Wydanie połaltiowe. 


Przedpłata 
ma „Głos Narodu“ wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. %*—. Za odnoszenie de 
mieszkania dopłaca się 40 
kal miesięcznie. 
Adres Administracji: Gar- 
7 


barska 7. 
Biuro;fljalne : Szewska, 18. 
Numer pojedynczy zwykły: 

10 hal. 
Numer z poprzednieh dni: 
20 hal. 
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DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie południowe, 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie: kor. 12—, 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 
Numer niedzielny lub nu- 
mer z dodatkiem powieścio- 
wym 16 halerzy; niimer na 
prowincji o 2 hal. drożej. 
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Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu* przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Płesnara, Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Sluby, 
mekrologi eto, wiersz 80 hal. [Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
aad Menem, Berlinie, Lipskn, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rne de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A. Lorette direc- 


teur, rue Conmartin. 


Nr. 160. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów ósmy arkusz > Wy- 
boru dzieł Alarconac, a w szczególności ro- 
mansu osnutego ma tle życia Madrytu p. t.: 


„SKANDAL“. 


TOEA nm Z EE 


NARESZCIE! 


WIEDEN 16-go. Cesarz zamianował wice- 
prezydenta Rady szkolnej krajowej, dra Michała 
Bobrzyńskiego, zwyczajnym profesorem ogólnego 
i austrjackiego prawa politycznego w uniwersy- 
tecie Jagiellońskim. 


Od dłuższego czasu obiegały po kraju po- 
głoski, że p. Michał Bobrzyński zamierza po- 
zostać dalej na stanowisku wiceprezydenta Ra- 
dy szkolnej, krajowej; opowiadano nawet, że 
zasłużonemu temu mężowi dostanie s'ę tytuł 
ekscelencji, jako rekompensata za różne nie- 
przyjemności, któremi w ostatnich czasach hoj- 
nie los go obdarzał. 

Po jednogłośnym hymnie pochwalnym, ja- 
kim prasa krajowa nagrodziła p. Bobrzyń- 
skiego za zamiar usunięcia się z zajmowane- 
go stanowiska, musiały takie niespodziewane 
wiadomości podziałać wielce deprymująco na 
opinję kraju, zwłaszcza, że wychodziły z kół, 
dobrze zazwyczaj poinformowanych co do kwe- 
styj tego rodzaju. 

Dopiero teraz przyszło ostateczne, a niecierp- 
liwie przez ludność Galicji oczekiwane zaprzecze- 
nie tych niepokojących pogłosek ; nadeszło ono w 
tym samym dniu, w którym, stosownie do po- 
przednich zapowiedzi, wysnuliśmy wreszcie z 
zamotanego kłębka sprawy okocimskiej >czer- 
wong nióc tego, co w niej zdziałał p. Bo- 
brzyński. Tym sposobem transformacja wice- 
prezydenta Rady szkolnej krajowej na profe- 
sora Uniwersytetu krakowskiego zeszła się z 
procesem prasowym, który miał oczyścić p. 
Bobrzyńskiego z zarzutów opinji publicznej, 
streszczonych w artykule naszego dziennika. 

Czytelnicy zdołają sami stwierdzić, o ile 
wczorajszy proces spełnił pod ty m względe mswoje 
zadanie. Z naszej strony możemy wyrazić tyl- 
ko żal, że zacytowane przez nas fakty nie 
zostały, przez dopuszczenie świadków, stwier- 
dzone w sposób urzędowy i pod przysięgą, 
mene | 

KRAKOW 17-go lipca. Wczorajsza „Nowa Re- 
forma“ zaopatruje sprawozdanie z procesu „Głosu 
Narodu“ następojącemi uwagami : 

„Sprawę niniejszą uważamy za zasadniczą, 
tak, że w niej cała prasa niezawisła, bez różnicy 
przekonań, powinna zająć jedno stanowisko. — 
Nie myślimy krytykować wyroku w procesie p. 
Ehrenberga, ale to zauważyć musimy, że gdyby 
ustaliła się praktyka prokuratorji wyłaniania tego 
rodzajn procesów, to skończyłoby się na znaca- 
nem i dla czytającego ogółu bardzo dotkliwem 
ograniczeniu zagwarantowanej konstytucją wol- 
ności prasy. Z jednej strony bowiem niemożli- 
wemby się stało pisanie o jakimkolwiek procesie 
mimo zapadłego wyroku, zanimby rzecz przebie- 
gła wszystkie instancje, powtóra cały szereg 
przestępstw prasowych usuniętoby z pod właści- 
wej im kompetencji sądów przysięgłych. Dlatego 
uważamy za społeczny obowiązek, aby p. Ehren- 
berg sprawy swej dochodził na wszystkich usta- 
wą dopuszczonych drogach, aby poszedł aż do 
trybunału najwyższego, i aby prasa go w tem 
zgodnie poparła. 

„A właśnie w tych dniach trybunał ów wy- 
powiedział swe zdanie w tonie nieprzychylnym 
dla objawiającego się od pewnego czasu w kra- 


kowskiej prokuratorji dążenia, aby odbierać są- 
dom przysięgłym sprawy prasowe. Z powodu 
bowiem znanego procesu socjalistycznego „Na- 
przodu“, pozwanego przez krakowską prokura- 
torję przed zwykły trybunał za umieszczanie li- 
stów ze skargami od żołnierzy przemyskiej za- 
łogi, trybunał najwyższy orzekł, iż jest to rzecz, 
należąca do kompetencji sędziów przysięgłych. 

„Powtarzamy raz jeszcze: nie chodzi nam 
o to, czy p. Ehrenberg zasłużył na wymierzoną 
mu karę, czy nie, bo to znowu z pod naszej kom- 
petencji się usuwa i jest nam po prostu obojęt- 
nem, ale o niezwiązaną z treścią wyroku kwe- 
stję swobód obywatelskich, a tych przestrzegać 
jest naszym obowiązkiem, nałożonym nam i przez 
nasz zawód i przez nasze przekonanie“. 


- Dola lekarzy. 


Ze sfer lekarskich otrzymujemy następujące 
pismo : 

„Jeden z dzienników zamieścił przed niedawnym 
czasem garść uwag, omawiających atosunki majątko- 
we, które panują obecnie między lekarzami. Uwagi 
te, jako niedostateczne, pragnąłbym dziś uzupeła:ć 
paru argumentami, opartymi na faktach, które sam 
miałem sposobność nieraz zaobserwować. 

Nietylko owczy pęd publiki, pchającej się tłumnie 
tylko do kilku „ wdnyeh* lekarzy, odbiera praktykę 
prywatnie ordynującym lekarzom i specjalistom. Czy- 
nią to jeszcze anmbulatorja szpitali, kas dla chorych 
i klinik. Do smbulat»jów klinicznych pchają się o- 
goby, będące w stanie zapłacić za lekarską poradę i 
dające wyraz swoj zamożności sutem ntraniem, na któ: 
rem ergito i złoty zegarek się znajdzie (zwłaszcza 
żydzi tak robią); pchają się, odurzome ogłowzeniem, 
że „na kliniee* tego i tego profssora „udziela się 
porady“. Choć więc tej porady nie udzieli profesor, 
ani nawet jego asystent, 


Kraków, Środa dnia 17 Lipca 1901. 


ale zwykle młodziuchny , 


praktykant, który wystawi receptę odnośnie do „phar. | 


macopea paupernm* (czyli spisu lsków, ceną swą sto- 
sownych dla ubogich), przecież każdego taka recepta 
olśniewa jakinaś dziwnym blaskiem, A co najważniej- 
sza, za to wszystke taki lekarz każe pacjentowi, wy: 
glądającerau na ccś lepszego, złożyć kilkadziesiąt ha: 
lerzy do puszki na cele dobroczynne! Nie przeto 
dziwnego, że cierpią na tem lekarze prywatni. 

Drugi zwyczaj, nierównie nowszy, to bezpłatna 
porada w ambolatorjum kas dla chorych, które to 
młode instytucje, jak dotąd, okazały się wanle nie 
tak powszechnie dobreczynnemi, Za jakie je okrzy: 
czano. Przedewszyntkiem cudaczną jest pragmatyka, 
Że łądać pomocy wclmo tylko od lekarza kasowego. 
Stąd taki lekarz ilości głów pacjentów, rrzeciętnie 
nsń przypadających, oczyma w ambulatorjnm kaso: 
wem nie zlieczy! Skutek z tego natnralny i konie- 
czny jest ten, że lekarz często... faszeruje i jego ba: 
danie jest „przeb!eraniem między ulęgałkami". W do: 
datku przystępuje do niego z uprzedzeniem, że dwie 
trzecie ambunlantów, to są symrlanci (udawacze), 
chcący się czasowo wykręcić od roboty w swym za- 
wodzie ! 

Mili też są exzłonkowie mojżeszowego wyznania, 
wyzysknjący, jak awykle, do przesady swoje prawa 
członków i z lada wągrem na nosie zgłaszający się 
do amłulatorjrm, byle wyłudzić choć maść, wartości 
6 halerzy... 

Gdy więe tak w pomienionych różnych instytu: 
cjach dozwala się korzystać z urzędowej, włięt beze 
płatnej, ambulatoryjnej porady tysiątom (!) osób ro: 
cznie, osób różnej zamożności — z czego mają Żyć 
i na jakim materjale dokształcać się inni lekarze, 
którzy przy klinikach, szpitalach, kasach dla chorych 
i t. p. mie fankcjonują, zwłaszcza nie funkcjonują 
płatnie, a których w mieście, jak Kraków, będzie ze 
trzy piąte z ogółu praktykujących lekarzy? 

Jest bardzo źle — dłużej tak być nie może i nie 
powinno. Dr. P. 

Zamieszczając powyższe pismo, musimy wszak- 
że zaznaczyć, iż zdanie nasze co do zasadniczej 
potrzeby i pożytku Kas chorych nie całkiem zga- 
dza się z tem, co mówi Szan. autor listn. Nie- 
mniej wszakże z publicystycznego obowiązku 
udzieliliśmy na szpaltach naszego pisma gościn- 


Rok IX. 


ności jego wywodom w nadziei, że wywołają ona 
konieczną w tym wypadku dyskusję. 
J2P AUR am Tim 


Z dziejów dżumy. 


Dżoma pojawiła się w Konstautynopolu. Być moe 
Że, iż straszny ten wróg ludzkości z dala groźniej. 
szym się wydaje, aniżeli byłby nina zbliska. Być mo- 
że, iż tu na miejscu, mamy choroby atraszniejsze od 
dżumy, gdyż zabierają powoli, ale za to stale, o 
wiele więcej ofiar, aniżeli zabrały je kiedykolwiek i 
jakiekolwiek epidemje. 

Nie dziwmy się jednak temu ogólnemu zajęciu 
się dźnmą. Chorcba ta w starożytności i w średnich 
wiekach, a po części też i w czasach nowszych, by- 
ła najstraszniejszą z klęsk, jakie ludzkość nawiedza- 
ły. Stąd to w nuplikacjach kościelnych, w tym wspa- 
niałym hymnie błagalnym wymieniono ją ma czele: 

„Od powietrza, głodu, ognia i wojny 
Zachowaj nas Panie! ..* 

Dżuma właśnie jest tem „powietrzem“, dawniej 
takie nadawano jej miano; a ponieważ ludzie stra- 
sznie od „powietrza“ tego umieral, czyli jak mó- 
wiono: „mór na lud padal“, więc i to „powietrze“ 
nazywano „morowem*, czyli śmiertelnem. 

W dziejach ludzkości pierwszy ślad dżumy spo- 
tykamy przed 23 ma wiekami. Opisał ją historyk 
greczi Tucydydeas. Srożyła się w Europie eałej głó. 
wnie, zaś w Grecji, a zwłaszcza w Attyce. Od tego 
czasu nieraz dziesiątkowała |ludnofć naszej części 
świata. Zdarzało się, iż podczas dżumy najlndniejsze 
miasta stawały się pustemi. Zamożniejsi nciekali, nie 
przecznwając, iż wloką zarazę wraz z sobą. Ubożsł, 
skazani na pozostawanie w b:udsych, ciasnych, du- 
szych miastach średniowiecznych, wymierali niekie- 
dy doszczętnie. 

W którym roku dżuma była najstraszniejszs, te- 
go powiedzieć nie można, nie zawize bowiem znaj. 
dywali się ludzie, którzyby pozostawili mniej lub 
więcej dokładny opie przejścia tej strasznej klęski. 

Z opisywanych najstraszniejsza srożyła się w ro- 
ku 1348. Według świadectwa ludzi współczesnych, 
zmarło na nią 25 miljonów w Earopie, a drugie 
tyle, a może i więcej w Azji. Groza tej zarazy była 
tak okropną, iż ludzie popadali formalnie w obłęd, 
tracili rozum. W różnych stronach Enropy potworzy- 
ły się rozmalte sekty fanatyków, których powatanie 
jedynie tylko obłędowi przypisać należy. 

Dziś jeszcze opisy tych scen strasznych dreszczem 
wstrząsają człowieka, nawet nie bardzo wrażliwego. 
Między innemi n. p. rozbiegła się wieść, iż zaraza 
jest karą Bożą, zesłaną na ludy za niepoprawności 
żydowskie. W ślad za wieścią poszła irzeź Żydów, która 
zdziesiątkowała żydowstą ludność ówczesnych miast 
handlowych. 

Nietylko między ubgimi arożyło się „powietrze“, 
Najznakomitsi padali cfiarą zarazy. Z pomiędzy rc- 
dziny królewskiej we Francji zmarło na nią kilka 
osób, Głównym punktem, niejako siedliskiem epidemji, 
była podówczas Marsylja, bogate miasto portowe 
franeuskie. 

Niektórzy lekarze dzisiejsi twierdzą, iż wszelkie 
epidemaje wogóle, a dłuma w szczególności, są cho- 
robami nerwowemi i przeczą twierdzeniu swych kole- 
gów, dowodzących, że przyczyną szerzenia się epide- 
mji jest zarazek. Już podczas owej strasznej dżumy 
z rokn 1348 twierdzenie to z małemi zmianami było 
znanem. Słynny poeta włoski Jan Boccacio w tym 
właśnie roku bawił w Florencji, jako przedstawiciel 
dyplomatyczny dworu neapolitańskiego. Na pierwszą 
wieść o „powietrzu“ zebrał grono osób najwybitniej- 
szych, z któremi wyjechał w okolice podmiejskie, 
gdzie urządzał zabawy i rczrywał towarzystwo woso- 
lemi opowiadaniami. Z tych to opowiadań powstał 
zbiór powiastek, który poecie zapewnił sławę większą, 
aniżeli inne jego, cenniejsze utwory. Z towarzystwa, 
zebranego przez Botcacia, nikt nie zachorował na 
dżłumę. 

Od owego czasu straszliwa ta zaraza zaczęła 
słabnąć. Widocznie wysiliła się w owym roku fatalnym, 
chociaż bowiem następnie niejednokrotnie się pojawiła, 
nigdy już jednak siły takiej nie miała. W XVIII 
wieku nawiedziła jeszcze raz Marsylję, gdzie srożyła 
się w r. 1720, gdzie rozgłośnem stało nię WÓWCZA: 
nazwisko biskupa Belsunce, który złożył dowo iście 


2 " dnia 17 Lipca 
nadludzkiego poświęcenia, a dodając mieszkańcom 
miasta otuchy, tysiące cfiar ochroni? od niechybnej 
śmierci. 

Od owego czasu dżuma zupełnie opuściła Europę, 
a usadowiła się w Egipcie, głównie zaś w ladjach, 
w Persji, oraz w bagnistych okolicach między rzeka- 
mi Tygrysem i Eufratem, gdzie znajduje się źródło 
licznych chorób gorączkowych, przeważnie zakaźnych. 
Z miejsce owych straszna choroba zaglądała rzadko 
tylko w progi Ezropy (ap. 1877 do 1878 do gu- 
bernji Astrachańskiej) ale wnet się wycofywała. 

Dżuma egipska, jaka srożyła się podczas wiel- 
kiej wyprawy Bonapartego nad brzegami Nila, tem 
się głównie zaznaczyła w pamięci ludzkiej, iż wów- 
czas jeden z lekarzy wojskowych, Desjeanette, dowo: 
dził stanowczo, iż choroba ta jest zaraźliwa, ale nie 
działa za pomocą zarazka, lecz wprost uderza na 
nerwy, tak samo jak n. p. zlewanie, kaszel i t. p. 
Twierdzi on, że kto nie chc: i siina wolą postano- 
wi solie, że na chorobę tę chorować nie będzie, ten 
ì nie zackoruje. Na poparcie słów swoich, Dasjeanet- 
te zaezczepił sobie jad z gruczoła, jaki ntworzył się 
na zadłumionynm. Istotnie nic mu sig nie stało. 

W nowszych czasach to samo doświadczenie po- 
wtarzali niektórzy lekarze podczas epidemji, dowo: 
dząc, iż zaraza ta równie działa głównie na nerwy, 
zarazek zaś widoczny wśród epidemji nie jest jej 
przyczyną, ale przeciwnie, następstwem. 

Zasada powyższa nie zn:jluje uznania wśród dzie 
siejszych powag lekarskich, które nawet już wyło: 
wiły zarazek dżumy i przygotowują z niego surowi- 
cę, htór. tak samo jest stosowanz, jak snrowica prze- 
ciwbłoniczna. 

Dowodzenie słuszności tego lub owego twierdze- 
nia jest rzeczą specjalistów, którzy też w pismach 
specjaliych «ddawna wiodą spór między svb;. Wapo- 
maimy tu tylko, iż pomyślae działanie nowowynale: 
zionej surowicy niektórzy lekarze uzaają, jako po- 
wierzchowne. Chory, któremu zastrzykałęto ten śro: 
dek, nabiera odporności nerwowej przez suggestję ; 
znpełnie tak samo działał na nerwy Boccacio za po- 
aaocg opowiadań wesołych, biskup Belzance drogą po: 
ciechy religijnej, Desjeanette zaś wmawiał w żŻołnie- 
rzy nieszkodliwość dżamy, jako choroby zakaźnej, 

Doświadczenie wykazało, iż środek, stosowany 
przez biskupa Bełsunce, był najskuteczniejszy. To 
może w całej tej historji jest najgodniejsze zastano- 


wienia. 
Z KRAJU. 


Lwów, 16 lipca. 

Rozruchy uliczne. — Sprawy ruskie. 

Od paru już dni rozchodziły się we Lwowie po- 
głoski o mających nastąpić nowych rozruchach robo- 
tniczych, tak, że nawet policja i wojsko były skon- 
sygnowane. W pon'edziałek o 9 zrana przybyło do 
Lwowa kilkuset robotników, aby się upomnieć o pra- 
c:, której im zabrakło, gdyż Wydzisł krajowy za: 


„GŁOS NARODU" 
przestał robót w okolicy Lwowa. 
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misji, tłum ten wczorajszy i dzisiejszy jeszczeby był 


Przeważna część robotników zgromadziła się na 
placu Bernardyńskim przed lokalem biura pracy. 
Około godziny 10 zrana liczba zgromadzonych wzro: 
sła do czterysta osób. Część robotników pokładła się 
na plantach koło gmachu komendy wojskowej. Ajent 
Przestrzeliki postarał się o nsunięsie dwr agitato 
rów, którzy okazywali wielką gorliwość w podburza: 
niu robotników, a mianowicie niejakiego Winniekiego 
i Przyjemskiego. 

Tymczasem inna część robotników napadła na 
stragany, stojące na placu św. Teodora i zrabowała 
wszystek chleb, jaki sig w nich znajd>wał. Dziewię- 
ciu aresztowanych ekszedentów odstawiono do sądn 
pod zarzutem zbrodni gwałtu publicznego i wymu- 
szenia. Wprawdzie rzęsisty deszcz, jaki zaczął padać 
o godzinie 1 w południe, rozpędził tłnmy i przez 
całe popołudnie panował spokój, ale wieczorem ze- 
brało się znowu do 500 robotników przed ratuszem, 
gdzie właśnie odbywało się posiedzenie Rady miej- 
skiej. Wiceprezydent p. Michalski oświadczył, że na 
razie może dać zajęcie najwyżej 20 robotnikom. 

Otrzymawszy taką odpowiedź, tłum ruszył ławą 
w różie ulice. Na Chorążczyźnie zaczęto bić szyby, 
za co też policja aresztowała buchaltera handlowego 
Rudolfa Marcinka i pisarza Stanisława Winzenza. 
Niebawem ukazały się na ulicach silne patrole woj- 
skowe. To dopiero podzłałało nieco uspakająco na 
umysły. Silne odziały wojskowe zajęły stanowiska na 
nl. Czarnieckiego, na placu Bernadyńskia, na Wa- 
łach, na placu Mer ackim, Strzeleckim i na Rynku. 

Męlzy aresztowanymi znajduje się takłe jeden 
Żołnież 15 p. p., k:órego pewien kapitan widział, 
jak brał udział w demonstracjach ulicznych. 

P.sił Breiter nadesłał dv lwowskich dzienników 
oświadc: enie tej treści, „że wobec tego, iż do ruchu 
robotników, pozbawionych pracy i chleba, wmięszali 
sio socjalni - demokraci, nie podejmuje się p. Breiter 
dalszej interwencji w sprawie przyspieszenia robót 
pablicznych, a przez t» dostarczenia biednym robo- 
tnikom pracy*. 

Partja socjalistyczna naturalnie zapiera się wszel- 
kiego ndziału w rozcuchach, P. Mokłowski oświad czył 
nawet w telegramie, ża „partja nie przyjmuje odpo- 
wiedzialności za to, co się starie“, Wygodnie! 

Wczorajszy popłoch, jakı padł na nasze miasto, 
za główną podstawą miał to żywe jeszcze ciągle 
wspomnienie gwałtów, jakie wyprawiali robotnicy w 
dniu 29 kwietnia. Zresztą bowiem nie było realaej 
podstawy do obaw, już choćby z tego względu, że 
wczoraj robotników tych bzło bez porównania maiej, 
aniżeli przed świętem socjalistycznem. Wówczas było 
ich trzy tysiące, obecnie bez pracy pozostaje jakich 
400—500. Naturalnie, że wódka, gardł.wanie agita- 
torów, wreszcie widok wojska „im Laufschritt* pę: 
dzącego po pryncypalnych nul.each miasta, — to 
wszyatko działa na tłam, jak czerwona chusta na 
byka. Glyby nasza policja była mniej przejęta kur- 
tuazją dla agitatorów i nie zdawała wszystkiego na 
barki wojska, które znowu zanadto korzysta ze swej 


mniej liczny. Znamienną jednak i oburzającą więcej 
jest sama przyczyna, dlaczego nagle na bruku lwew- 
skim znalazło się kilkuset ludzi, którzy choćby gwal- 
tem chcieliby zdobyć chleb. Oto, ledwo z kraju wy- 
jechał namiestnik, panowie starostowie zasłaniają się 
brakiem fardaszów, kazali całkiem niespodziewanie 
poprzerywać roboty około dróg rządowych i r.botni- 
ków napędzili. Prawda, że robotnik, który we Lwo- 
wie walił kamieniami szyby i głowy rozwalał, na 
wsi nie jest cennym nabytkiem, Orszem, wiemy to 
całkiem dobrze, że ludzie ci, wysłani w maju na ro- 
boty po powiatach, byli istnym postrachem i plagą 
Indaości tych wsl, dokąd ich posłano. Owi robotnicy 
nie labili szanować cudzej własności, a trzymajje się 
zawsze razem, mogli włościan terroryzować, rabować, 
okradać zupełnie bozkarnie, bo niecancby biedny 
chłop chelał legalną drogą poszukać sobie na nich 
sprawiedliwości, — miałzeby sig z pyszna on i jego 
rodzina. 

D.atego jasnem nam jest, że dla powiatów nie 
są pożądani ci szybotłucy lwowscy, zwani po wsiach, 
gdzie teraz pracowali przy drogach, „baciarzami 
lwowskimi*. Ale nio jest jasnem dlaczego roboty, 
które były zakrojone przy tych siłach, jakie tam za- 
trudniono, aż ma porę jesienną, nagle w czasie 
żniw (!)... przerwano. Widzieliśmy właśałe w okoli. 
each podlwowskich porozpoczynane roboty drogowe; 
stan dróg jest teraz taki, że jeśli chcesz przejechać 
choćby powozem, to przeżegnaj sią wpierw i spisz 
testament; a cóż dopiero wycierpią wszyscy ci, któ- 
rzy moszą chłopską farş milowe przebywać ruty?! 
Skarżą się po wsiach rolnicy, że niema ludzi do 
żniw. Ależ taki robotnik lwowski za 40 ct. nie pój: 
dzie do roboty, choćby tego Wszyscy starostowie pra- 
gaęli, nie pójdzie tem bardziej, że wie, iż go spę- 
dzono od lepiej wynagradzanej roboty drogowej i to 
jeszcze bynajmniej nie spędzonej. Ma zatem znown 
Lwów tę pociechę, musi sobie suszyć głowę, czem 
tych ludzi zatradnić — li tylko dla jakiejś c. k. stas 
rościńskiej racji stanu. Jeśli — jak zapewnia gmina 
i dyrekcja kolei — we czwartek będzie można za: 
cząć budowę kolei Lwów-Sambor, to dobrze, ale je- 
éli nie, to trzeba się bgdzie zgodzić na gorsze je- 
szcze wypadki. 

Poważni Rusini bardzo sympatycznie przyjęli sze- 
reg artyknłów „Głosu Narodu“ w sprawie trzech o! 
statnich postulatów rnskich w Sejmie, jakoteż w spra- 
wie secesyj sejmowych raskich posłów. „Ruslan“ 
podnosi przedmiotowe stanowisko wasze w sprawie 
secesji runkiej, tak roztropne i tak patrjotyczaie i 
uczciwie odbijające od szowinistycznych głosów innych 
pism polskich. „Ruslan“ broni się przed waszym za- 
rzutem, jakoby secesja była urządzona ad usum wy- 
borów. Orszem, powiada to pismo, wybory wcale 
nie wpłynęły na ten krok ruskich posłów, gdyż „zna- 
czna część byłych posłów nie będzie nawet kandy- 
dowala*. Następnie po zacytowaniu waszego artyka- 
łu, wzywającego do wypróbowania zapomocą wszelkich 
mstępstw, czy są ci Rusini skłonai do zgodnego poży- 
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— Będziemy się starali uczynić to teraz. 
Przygotuj referat, pułkowniku. A pan, kapitanie, 
ani słówka! 

Pnłkownik i kapitan wyszli. Minister zado- 
wolony zacierał ręce. Baudoin tymczasem udał 
się do pałacu sprawiedliwości i zatrzymał się 
przed biurem pana Mayeur, sędziego śledczego. 

— (zy pan sędzia zajęty ? — zapytał chłop- 
ca biurowego. 

— W tej chwili ma u siebie bandę złodziei, 
tych, którzy okradli pałac pewnego markiza na 
Polach Elizejskich. 

— Można się z nim widzieć? 

— Kiedy zadzwoni, oznajmię mu, że pan tu 
jest. Ostrzegam, że jest w złym humorze, bo ma 
jakieś zatargi z prokuratorem. 

W tej chwili odezwał się dzwonek. Drzwi 
otwarły się i między strażą ukazało się trzech 
ludzi, którzy rzucali wściekłe spojrzenia w koło. 
Zeszli schodami, wiodącemi do więzienia. 

Chłopiec z biura rzekł: 

— Niech pan wejdzie. Pan sędzia jest sam. 

Sekretarz spojrzał badawczo na pana Mayeur, 
który zwrócił się do niego, mówiąc: 

— Możesz pan odejść. Proszę ułożyć papiery. 
Do jutra! 

Sekretarz skrzywił się w sposób, który rów- 
nie pozwalał przypuszczać grzeczność, jak zn- 
chwałość i odszedł. Pan Mayeur, znużony wi- 
docznie pytaniami, poprzestał na wpatrzeniu się 
w twarz Boudoina, zachęcając go wzrokiem do 
mówienia. 


— Panie sędzio — odezwał się służący — 
przyrzekłem ostatnim razem poinformować pana 
o wszystkiem, co się zdarzy odnośnie do spra- 
wy w Vanves. Przychodzę dotrzymać obietnicy. 

— Czy stało się coś takiego, coby mogło 
wyjaśnić sprawę ? 

— Było kilka wypadków. 

— Jakie ? 

— Pożar, morderstwo, kradzież. 

Fizjonomja pana Mayeur rozjaśniła się. 

— I gdzie popełniono te zbrodnie ? 

— W Ars. 

Twarz sędziego sposępniała, jak gdyby ja- 
sność wewnętrzna była zgasła nagle. 

— W Ars? To nie nasz wydział. To nas nie 
obchodzi. 

— Przepraszam pana sędziego, ale obchodzi 
ze względu na to, że to ci sami ludzie, co w 
Vanves dopuścili się tych zbrodni i z tej samej 
przyczyny, co tam. 

— Znasz ich obecnie ? — zawołał sędzia. 

— Znam ich. 

— Wiesz, gdzie ich schwycić ? 

— Nie! Ale wskażę środki. 

— Więc sprawa, powstrzymana przed dwo- 
ma miesiącami, wypłynie znowu na wierzch i 
może doprowadzimy rzecz do końca! 

— 0! z pewnością, jeżeli pan sędzia uczyni, 
co potrzeba. 

— Ja? — zawołał pan Mayeur, zarumienio- 
ny z wzruszenia. Ja! Po wszystkich trudach, 
jakie przeszedłem, wszystkich upokorzeniach, ja- 
kich doznałem... 

Czuł, że się zdradza. Natychmiast powrócił 
do roli urzędnika spokojnego i sztywnego. We- 
stchnął, podniósł rękę, wziął do ręki nóż do 
przecinania papieru i bawiąc się nim, rzekł pew- 
niejszym głosem : 

— Proszę mi opowiedzieć wszystko szcze- 
gółowo. 

_Baudoin przeszedł w porządku wszystkie wy- 
padki, których widownią było Ars. Starał si 
określić osobistość pani Vignola, dziwną ot 
Agostiniego i wreszcie naszkicował groźnego 


Hansa. Sędzia słuchał go z spokojem, robił no- 
tatki w czasie opowiadania. 

Czas upływał, słońce zachodziło i rumieniło 
nurty Sekwany, mrok zapadł i sędzia przestał 
słuchać, a zaczął stawiać pytania. 

— Więc Cezary Agostini jest w Paryżu ? 

— Pan Graff, wuj pana Marcelego, widział go 
i pan Marceli mówił z nim. Zdaje się, że jest 
zaręczony z córką bankiera Lichtenbacha. 

— Lichtenbacha? Człowieka z takiem stano- 
wiskiem, takim majątkiem i stosnakami? Czy 
to możliwe ? 

— Przekona się pan sędzia. Jeżeli pan chce 
wiedzieć, gdzie mieszka Agostini, to najlepiej 
kazać śledzić Lichtenbacha. To wszystko wspól- 
nicy i towarzysze ! 

A owa pani Vignola ? 

— Agostini zaprowadzi pana do jej nory. 
A gdy 'pan sędzia będzie miał w ręku tę ko- 
bietę, wtenczas dojdziemy do Hansa i do innych 
wspólników, jeśli istnieją. A zdaje mi się, że tak 
jest! To cała banda. 

— A eo zrobi pan Marceli Baradier ? 

— Będzie działał z swej strony. Niech pan 
sędzia nim się nie zajmuje. On nie chce figuro- 
wać w tej sprawie. To jest zupełnie zrozumiałe. 

— Ale, jeżeli zrobią jaki zamach na niego? 
Czy nie życzy sobie, aby roztoczyć opiekę nad 
nim ? 

— Nie. Jest dość reztropny, aby sam my- 
śleć o sobie. A i ja czauwam nad nim także. 

— I Laforet czuwał... 

— Wreszcie pan mój tak sobie życzy. Zdaje 
mi się, że pan sędzia powinien być zadowolony 
z tego, eo mu doniosłem. Teraz pomścimy mo- 
jego jenerała i biednego Laforeta. Proszę pana 
sędziego o zastosowanie się do Życzenia pana 

| Marcelego. i 

— Niech tak będzie. A jeżeli będę cię pò- 
trzebówał, panie Baudoin, gdzie cię szukać ? 

— U mego pana. 

— Doskonale. Teraz kolej pracy na mnie 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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eia z Polakami, powiada „Ruslan* tylko tyle: „Ru. 
sinom nie rozchodzi sig o żadne fantastyczne za- 
chałanki, lecz o potrzebę dla rozwoju narodowego, 
kalturalnego i ekonomicznego; my nie sięgamy po 
stan posiadania Polaków, ale chcemy rozwijać się 
awobodnie i żyć swojem życiem*. 

Rozmaite ruskie stowarzyszenia polityczne ogła- 
szają pisma dziękczynne dla ruskich posłów za se- 
cesja. N. p. rndecka „Ruska Rada“ w Komarnie 
tłomaczy ten swój objaw uzaania i wdzięczności dla 
ruskich posłów tem, że „rządząca polska większość 
dowiodła swem postępowaniem względem Rusinów, że 
ich narodowe, kalturalne, polityczne i ekonomiczne 
potrzeby nie mogą być zaspokojone w Sejmie kra- 
jowyra*. 

Andrzej hr. Potocki, cmawiając w Sejmie ruską 
secesję, rzekł: Być mcż», że to wpływ sąsiedniego, 
silnego państwa, o którem Rasimi nie chcą wiedzieć, 
jak ono postępuje z innymi. Nawiązując do tych słów, 
radykalne „Dilo“ zastanawia się nad osobą przyszłe- 
go marszałka kraju i powiada tak: Intrygowano już 
od paru lat przeciw Staniławowł Badeniemu, aby on 
z marszałkostwa ustąpił na rzecz Andrzeja hr. Poto: 
ckiego. Badani, gdy brał Rusina za czuprynę, czynił 
to w rękawiczkach. Potocki nie byłby takim.| On, o- 
płerając się na tem, że głos ruskiego posła, ruskiego 
narodu, to miebezpieczny dla państwa „wpływ sąsie- 
dniego mocarstwa“, starałby się z bezwzględną bru- 
talnością stłnmić taki głos. On i jego klika już od 
dłuższego czasu oblizywali się, czekając z niecierpli- 
wośsią na chwilę, kiedy będą mogli wystąpić całkiem 
otwarcie z hasłem: „Śmierć Rusinom, bo to Moskale, 
bo to wrogi kraju, państwa i dynsstji!“ Być może, 
że dopiero secesja ruskich posłów zdemaskuje tę kli- 
kę przed centralnemi władzami,. 

Tak pisze „Diło*. Taka to i tylko taka może 
być nagroda dla tych, którzy depcą po prawach hi- 
storycznych, po Barodowości, aby wywiesjć sztandar 
samolubstwa. Rzeczywiście, że jeśliby Badeni nie był 
nadal marszałkiera, a miał nim być Potocki, to na 
kraj łatwo spadnie pożoga walki narodowi śctlowej. 
Chrcń nas panie od niej i od szowinistycznych ster- 
ników kraju. (rs.) 


ZE SWIATA. 


Polski rycerz przemysłu. 


Przed laty trzydziestn kilkn Znany był na bruku 
warszawskim Józef Mitkiewicz, młodzieniec przecu- 
dnej urody, którego reprodukcja fotograficzne w stro- 
ja męskim | żeńskim znajdnją się dotychczas w War- 
szawie. 

Osobistość ta zginęła wreszcie z horyzontu, do- 
piero teraz w dziennikach zagranicznych znajdujemy 
wiadomość, iż w Ashbnry Park, w stanie New Yor 
ku, zmarł „hrabia“ Mitkiewicz (?), znany w Ameryce 
ł Anglji, jako „król oszustów“. Polem jeg» działal- 
ności były większe miasta amropejskie ; dopuszczał 
się tam licznych kradzieży, ograbisjąc wyłącznie ko- 
bioty. 

Osadzono go kilkakrotnie w więzieniu, wreszcie 
wyemigrował do Ameryki i tam znalazł dla siebie 
grunt żyzny. Bywał na wozie i pod wozem, a zaw- 
sze ratował się jakiem bogatem małżeństwem. Jeśli 
nie na wołowej, to przynajmniej na zajęczej skórze 
nie spisać, ile razy żenił się i rozwodził, lab porzu- 
cał wprost awe cfary, 

Umiał zawsze tak aię urządzić, aby musiały mil. 
czeć. „Wsławił sig“ w latach siedmdziesiątych swoją 
nkoneesją chińską". Uzyskał istotnie koncesję na ba: 
dowo kolei, telegrafów, na zakładanie banków w 
państwie niebieskiem, ale przez swe gadulstwo utra- 
ell zdcbyte przywileje. Niezrażozy tem, przybył do 
Waszyngtonu, potrafi? wciągnąć w awe plany bogat- 
szych Amerykanów i był na drodze ponownego uzy- 
skanja koncesji. 

Układy rozbiły nię jednak, poseł chiński bowiem 
żądał nadmiernie wysokiej „łapówki“. Mitkiewicz 
przy tej sposobności zdobył opinję genialnego : ferzy- 
sty; miljonerzy oddawali mu swe kapitały na roz. 
maite przedsiębiorstwa. Mógł zrobić majątek nezciwie, 
ale nie oparł się pokusie nowych oszustw; znowa 
musiał odziadywać w więzieniu. Po wyjścin z niego 
znalazł ratunek w małżeństwie, 

Będąc już starym, przeżytym, poślubił młodą, ła- 
duą i bogatą córkę fermera i dokonał żywota, jako 
szanowany „gontleman*, 


Zamach ma ministra Banudina. 

Gdy wezoraj przed poładniem francuski minister 
robót publicznych Bandin jechał do pałacu Elizejskie- 
go na radę gabinetową, ma Avenne Marigny strzeliła 
do niego z rewclweru jakaś nieznana kobieta. Mini- 
ster wyszedl bez szwankn, a zbrodniarka oddała aig 
bez żadnego oporu policji. 

W śledztwie zeznała, żs nazywa się Olszewska i 
że mąż jej jest inżynierem drogowym w Nicei. Ol- 
szewska — jak twierdzi Ajencja Havasa — nie mia- 
ła podobno zamiarn strzelać do miniatra, lecz chciała 
tylko zwrócić na niebie nwagę. Mąż Olszewskiej jest 
pochodzenia polskiego, urodził się już jeduak we 
Francii, a nawet brał czynny udział w kampanji w 
r. 1870 i walczył w wieln bitwach. 


„GŁOS NARODU” 


Po wojnie otrzymał posadę inżyniera drogowego 
w Nicei. W roku 1836 władze włoskie aresztowały 
go w jednem z pogranicznych miasteczek, zarzucając 
mu szpiegostwo, ale po miesiącu przywrócono mu 
wolność. Olszewski domagał wię następnie, aby rząd 
francuski zażądał dlań od rządu włoskiego odszkodo- 
wania w wysokości 100.000 franków, rząd francuki 
odmówił jednak semu żądaniu, a natomiast minister- 
stwo wojny i spraw zagranicznych wypłacały mu kil- 
kakrotnie znaczniejsze zasiłki. 

Sama Olszewska jest rodowitą Francuzką. W To- 
ku 1899 napisała oma do ministra spraw zagrani- 
cznych Delczarć'go list z pcgróżkami, za co ją are- 
sztowano. Po kilku miesiącach więzienia śledczego 
wypuszczono ją na wolneść, Olszewski otrzymał w 
tymże roku tr.fikę tytoniu w Nanterre pod Paryżem, 
ale jego stosunki majątkowe pogarszały się coraz bar- 
dziej. Twierdzi on, że zupełnie nie wiedział o zamia 
rze Żony; dopiero po jej wyjeżdzie do Paryża spo- 
strzegł, że wzięła ze sobą rewolwer, ale wcsle się 
nie domyślał, w jakim celu, 

Olszewska okazywała wielkie rozdrażnienie od 
chwili, jsk ją niedawno temu nie wpuszczono do mi- 
nisterntwa spraw zagranicznych, gdy znowu chciała 
prosić Delcassózo o jakiś zasiłek. Oprócz wiadomości 
osobistych, dotyczących Ściśle tylko jej samoj, jakoteż 
jej m:ża, Olszewska odmówiła innych zeznań. Zapy: 
tane o przyczynę, która ją popchnęła do zbrodnicze” 
go zamscha, cóświadczyła aresztowana, że pod tym 
względem da wyjaśnienia swemu obrońcy. Są silne 
poszlaki, że Olszewska chciała strzelić do Deleassćgo, 
a mie znając ani jego ani Bandina, wykonała zamach 
na tego ostatniego. Zresztą cała ta sprawa zostanie 
wyjsśałoma już niedługo, gdyż władze rozpoczęły na- 
der energiczne dochodzenia. 


KRONIKA. 


Kalendarz keżcielay. Dziś, w środę Aleksego, wyznaw- 
cy i Berty, panny; we czwartek Szymona z Lipnicy i 
Kamilla z Lelis, wyznawcy; w piątek Wincentego a Pan- 
lo, wyznawcy. 

We czwartek w kościele Najświętszej Marji Panny 
uroczysta Wotywa o godzinie 10 na pamiątkę pożaru Kra- 
kowa w r. 1850. 

Kalendarz myśliwski. W lipen wolno polować na: 
rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodnei błotne. Dzi- 
ki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, samy [kozy], cielęta i Bpiczaki, tudzież samice 
głaszców i cietrzewi. 

Kmiendarz rybacki. W lipen wolno łowić: bolenia,, 
lipienie, głowacicę, swinkę, sandacza, pstrąga, cytrę, 
brzanę, jazia i łososia, oraz raka samca. 

Kniendarz natranamiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 52, zachód przypada o godz. 7 
minnt 40, długość dnia godzin 15 minut 48. 

Stan pawletrza. Dnia 17 go lipca o godzinia 7 rano 
barometr 7470, termometr -|- 180 wilgotność 82 wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10. 


REPERTUAR OPERY POLSKIEJ ZE LWOWA W KRAKOWIE, 


W środę, 17 lipca, po raz pierwszy:opera w 3 aktach 
I. J. Paderewskiego „Manru”, gościnny występ A. Ban- 
drowskiego w partji tytułowej. 

We czwartek, 18 lipca: „Straszny dwór“, opera w 3 
aktach z prologiem St. Moniuszki, z udziałem pań: Rusz: 
kowskiej, Kasprowicz *=ej, Ludkiewicz; pp. Aleks. Myszu- 
gi, Szymańskiego, Jeromina, Ludwiga, Tarnawskiego. 

W piątek, 19 lipca, po raz drugi: opera w 3 aktach 
I. J. Paderewskiego „Manru*, gościnny występ A. Ban- 
drowskiego w partji tytułowej. : 

W sobotą, 20 lipca, po raz trzeci: „Janek“, opera w 2 
aktach Wł. Żeleńskiego z udziałem pp. Ruszkowskiej, 
Essen, Aleks. Myszug:, Szymańskiego, Paszkowskiego; 
„Rycerskość wieśniacza*, epera w 1 akcie Mascagniego z 
udziałem pp.: Straszern, Rmszkowskiej, Kasprowiczowej, 
H. Drzewie kiego, Ludwiga. 

W niedzielę, 21 lipca po raz trzeci: opera w 3 aktach 
I. J. Paderewskiego „Manru”, gościnvy występ A. Ban- 
drowskiego w par ji tytułowej. 

Bilety na powyższe przedstawienie już od dziś naby- 
wać można bez żndnej dopłaty tylko w kasie teatru miej- 
skiego. 


REPERTUAR TEATRU LUDOW. W UJEŻDŽALNI POD KAPUCYNANI, 


We czwartek, 18 lipea: „Rotert i Bertrand", czyli 
„Dwaj złodzieje*, krotochw. ze Śpiewami. 

W sobotę, 20 lipca: „Królowa przedmieścia“, melodra- 
mat ze śpiewami. 

W niedzielę, 21 b. m. po południu: „Trójka hultajska* 
ze śpiewami. 

Wieczorem: „Królowa przedmieścia”, melodramat Krum- 
łowskiego ze śpiewami. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


* jgnacy Paderewski przyjeżdża dziś do Kra. 
kowa 1 będzie obecny ma dzisiejszej premierze swojej 
opery „Manrn*, 

* Protomedyk dr Merunowicz bawił tymi dnia- 
mi w Krakowie głównie z powodn egzaminów w rzą- 
dowej szkole położsych. Przy sposobności zwiedził 
także nowo wybudowany gmach kliniki chorób we- 
wnętrznych i bardzo szczegółowo badał wszystkie m- 
rządzenia lecznicze, jak niemniej sposób ogrzewakia, 
wentylacji, rozprowadzenia wody ciepłej, oświetlenie 
elehtryczne, łazienki, wyehcdki, kuchenki podręczne 
i t. p. Główną nwsgę zmócił na urvądzenie nawila 
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nu dia chorób zaksźĘıych i na te środki, jakłe zo- 
staly zarządzone, ażeby uczniowie byli nchronieni od 
zarażania się i by zarazki chorobowe nie mogły być 
przenoszone do innych klinik, lab też do miasta. — 
Pan protomedyk wyraził swoje zadowolenia i uznanie 
tak co do urządzemia, jakoteż sposobu prowadzenia 
tej kliniki, jako publicznego rządowego zakładu le: 
czniczego. 

* XI Zjazd chirurgów polskich, po dwudniowej 
a nader wydatnej pracy, zostsł zamknięty wezorsj o 
godr. w pół do 6 po poładnin. W ciągu dwóch dni 
referenci wygłosili 37 wykładów, nad którymi toszy« 
ły się miekiedy dłuższe dyskusje; zabierały zaś w nich 
głos najwyższe powsg polskiej chirurgii. Zjazd obecny 
miał nadewszystko tę dodatnią strong — że Szano= 
wny prezes, radca dworu, prof dr. Rydygier pamię- 
tał o młodszych kolegach, dając im pole do wystą- 
pień, w obec powag na polu chirurgjł. Byly to de- 
bitty, które wypadły bardzo korzystnie, zjednywały 
sobie często uznanie. Nie jeden może z tych debiu- 
tantów wyrośnie na powagę i przysporzy sławy swoje» 
mn narodowi. 

Obok pref. Rydygiera, prof. Kadera, prof. Trzebie: 
kiego, pref. Barącza, prof. Bossowskiego, dra Bogda: 
nika, dra Oberfelda, dra Wehra, raferowali z młodych 
chirurgów Slęk, Kuczera, Mieczkowski, Juran, Kirkor 
i Czaplicki młodszy, oraz Chluńsky. Dziwić się tylko 
należy brakowi udzisłn ze atrony młodzieży akademi- 
ckiej. Również dziwnym wydawał aio brak lekarzy 
wojskowych, których abstynencja była chyba azkedą 
dla nich samych. 

Zamykając Zjazd, prezes dr. Rydygier, wyraził 
zadowolenie z tego, że Zjazd obecny był jednym z 
najlicznie'wzych do tej pory l obfitował w poważne 
referaty. To też wróżył prof. Rydygier, żezjuzd przyszło» 
roczny będzie niemniej liczay, zwłaszcza jeżeli War- 
szawa dopisze. 

W końcu prof, dr. Kader, składsjąc wyrazy po- 
dziękowania za znakomite kierownictwo przy posie- 
dzeniach, wzniósł na cześć radcy dwora prof dra 
Rydygiera okrzyk „Niech żyje!!!*, który uczestnicy 
trzykrotnie powtórzyli. 

Po zamknięcin Zjazdu uczestnicy udali się na wspól- 
ny obiad do Grand Hotelu, 

Przed odjazdem, prymarjusze szpitali odbyli oso- 
bne posiedzenia w celu naradzenia się nad sprawami 
osobistemi. 

* Nabożoństwo. W dniu 18 lipca b. r., t. j. 
we czwartek o godz. 9 rano jako w rocznicę pożaru, 
jaki nawiedzł miasto Kraków w roku 1850, edbę- 
dzie się w kościele N. P. Marji nroczyste nabożeń: 
stwo, urządzone staraniem gminy. 

* Jak Daszyński został posłem „z woll ludu?“ 
Trybunał pod przewodnictwem radcy Turowicza zno- 
wn skazał jednego wyborcę z V karji na 7 dni are- 
sztu. Franciszek Robak, robotnik, pod wpływem agi- 
tacji, rozszerzanej przez socjalistyczną „Siłę“ w Pod- 
górea, chciał głosować na Daszyńskiego pod fałszy- 
wem nazwiskiem Szymona Sosenki. Manipulacja się 
nie udała i bledny wyborca będzie doil kozę przez 
7 dni, tym razem pod własnem nazwiskiem, 

* Okradziony kościół, W Witkowicach niezna- 
ny zbrodmiarz dopnścił się świętokradzkiej grabieży. 
W dniu 10 b. m. kośció! parsfialny został okradzio- 
ny z aparatów kcŚcielnych wartości 1060 koron. — 
Niewykryty dotąd złodziej dał się prawdopodobaie 
zamkaąć na noc w kościele, a nazajntrz rano umknął 
bez śladu. 

Sprostowanie urzędowe. Praes. 1228/171. Do 
Szanownej Redskcji czasopisma „Głoa Narodu“ w 
Krakowie. Na zasadzie $. 19 ustawy prasowej apra- 
szam 0 umieszczenie w najbliższym numerze „Głosu 
Naroda“ następującego sprostowania: W artykule p. 
t. „Żarty z publicznośsi*, nmieszczonym w kronice 
„Głosu Naroda“ z dnia 13 lipca 1901 r. podano 
wiadomość, że według informacji, udzielonej w kance- 
larji sądowej „pan prezydent wydał o godzinie 3 
kilkanaście biletów, ale zgłosiła się po nie taka ma- 
sa osób, że nie ma już ani jednego". 

Otóż faktem jest, że urzędnik kancelaryjny, któ- 
ry nię miał zajmować wydawaniem kart wstępu na 
rozprawę przeciw Antoniemu Kędziorowi o ciężkie u- 
szkodzenie ciała, otrzymał w tym celu sto biletów, 
z tych biletów zaś w dniu 13 lipca 1901 w czasie 
od godziny 3 do godz. wpół do 4 po poładniu roz: 
dano zgłaszającym się osobom wszystkie karty wej- 
ścia na salọ. Urzędnik kancelaryjny, o którym w ar- 
tykule mowa, po wydanin kart, t. j. po godzinie 
wpół do 4, udał się do innej kancelarji w sprawie 
arzędowej i po niedłagim czasie powrócił; autor zań 
owego artykulu właśnie w czasie jego krótkiej nie- 
obecności zgłosił się po bilet. 

W końcu nadmieniam, że zabroniłem wydawania 
biletów w dniu 13 lipca 1901 r. przed godziną o- 
znaczonj, a nawet zakaznłem przyjmowania zamó: 
wień na bilety a to dlatego, aby nie dać powodu do 
słasznych narzekań. Wobec tego uwagi w końcowym 
ustępie artykułu podane nie mają żadnej podstawy. 
Z Prezydjum c. k. sądu krajov ego karnego. Kraków, 
dnia 15 lipca 1901. Morelowski. 

Do sprostowań nrzędowych nie wolno, wsdłng 


przepisu ustawy, dodawać żadnych komentarzy. 


W Parku krakowskim cd wczoraj nowy, obfity 
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Balleni w elektrycznem oświetlenin. Podziwiano rów- 
nież rodziną akrobatów, złożoną z ojca i 4 synów, 
w wieku od lat 14 do 21, których produkcje są 
znakomite. Inne numera również się podobały, a szcze- 
gólnie p. Monrdiny t. zw. król wyłamywaczy, który 
z łatwcścią uwalnia się z łańcuchów i sznarów, ja. 
kiemi go spętaią i skają. 

Do kolonji leczniczej dla dzieci skrofalicznych 
w Rabce, utrzymywanej przez „Towarzystwo Opieki 
Szpitalnej w Krakowie“ wyjedzie w dnin 1 sierpnia, 
partja dziewcząt w liczbie 40, w miejsce leczących 
się tam obecnie chłopców (od 15 czerwca), którzy 
wrócą w dniu 30 b. m, 

Kandydaturę p. Ernesia Baudrowskiego, prezesa 
Tow. Szkoły ludowej, na posła do S:jma krzjowego 
wysuwa „Kurjer Lwowski“. Ten sam dziennik dono- 
si, że wśród demokratów odbywają się debaty, „czy 
rozdzielić mandaty Be'mowe, to jest, innych posłów 
wysłać do Wiednia a innych do Lwowa czy też 
w jedne ręce złożyć obydwa mandaty“. O ile mcżna 
to zrozumieć, chodziłoby o to, czy p. Rotter ma kan: 
dydówać do Sriuu, czy też n'e. Czyżby budziła się 
nakoniec jakaś opozycja przeciw wszechwładztwnu p. 
Rottera ? 

Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna Ra: 
dakcjo! W dniu 14-go lipca b. r. zmarł w Mokrza- 
nach $. p. Kazim erz Pańkowski, który lat 41 był 
profesorem krajowej wyższej szkoły rolniczej w Du- 
blanaeh i przez ten czas położył niezapomniane za: 
sługi tak dla tej instytneji, jak i dla całego kraju, 
kształcące dwa pokolenia rolników polskich. Grono 
profesorów Akademji rolniczej w Dublanach pragnąc 
uczcić pamięć swego nicodżałowanego kolegi postano. 
wilo oprócz złożenia skromnego wieńca z kwiatów 
dublańskich stworzyć dia popierania prac naukowo: 
rolniczych polskich fandację imienia ś. p. K. Pań. 
kowskiego. Na ten cel złożyło na razie kolegjum pro: 
fesorów w Dublanach kwotę 500 koron. Liezni, po 
całym krajn rozsiani swego dawnego nauczyciela i 
przewodnika tak kochający uczniowie i przyjaciele 
á. p. zmarłego oraz wszyscy rolnicy pop”ą niewątpli- 
wie materjalnie myśl grona profesorów. Składki nad. 
gyłać można pod adresem kasy kraj. zakładów du 
blańskich w Dablanach pod Lwowem. 

Śluby. We Lwowie w kościele OO. B:rnardynów, 
edbył się ślub pani Marji Jawzkowej, znanej nanczy- 
eielki gry na fortepianie, z p. Mieczysławem Sołtysem, 
dyrektorem gal. Tow. mnzycznego. 


W sobotę dnia 20 lipca br. o godzinie 11 rano, 


w keściele 00. Kapneynów w Krakowie, odbędzie się 
ślab p. Stanisława Gólskiego z panną Heleną Kowal- 
ską. 

Zawsze oni! Sądownie zezwolono na otworze. 
nie konknrsn do majątku Rozalji Silberstein, niepro- 
tokołowanej właścicielki handlu towarów bławatnych 
we Lwowie przy ul. Krakowskiej l. 24. 

Z Krynicy piszą nam: Artysci teatra krakow- 
skiego, z chwilą rozpnazczenia ich na ferje letnie, 
zebrali z pomiędzy siebie małe kółeczko i w tem to- 
warzystwie zjechali tn z doborowym repertuarem, 
W skład towarzystwa wchodzą panie: Senowska, 
Ordon, Jnutkiewicz, Jeremi i Gawlikowska ; panowie: 
Mielewski, Sosnowski, Jednowski, Zelwerowicz, Za- 
wierski i Strycharski. Ze sztuk oryginalnych grano: 
wyjątki z „Kordjana*, „Warszawiankę* „Rok 1861“, 
„Dlaj szczęścia*, „Bajkę*, „Jeden z ostatnich“ i „Rad- 
cy pana radcy*, z których to przedstawień dochód 
artyści przeznaczają na rzecz bndowy pomnika Mic- 
kiewicza w Krynicy. Ze sztuk obcych: „Odrodzenie* 
w ładnem tłómaczenin Z. Wójcickiej, saalonowa ko: 
modja „Synowa*, grana z wielkiem powodzeniem 
w Krakowie, „Pomyłka“ i „Broń niewieścia*. Wy. 
borna gra, staranna wystawa, stylowe kostjumy, wy- 
pożyczone uprzejmie przez p. Kotarbińskiego, wykwin: 
tne toalety i dobór reportoarn złożyły się na całość 
tak sympatyczną, że publiczność wypełniała po brzegi 
salg teatralną, nie szczędząc mznania i oklasków 
nyrapatycznej drużynie artystycznej. Dnia 15 b. m. 
opuścili Krynicę artyści nasi i wyjechali do Szcza- 
wnicy a stamtąd do Zakopanego. 

W Iwoniczu bawiło do 10 bm. rodzin 723, osób 
1668. 

Z Tyśmienicy przyszła wiadomość, że kancslista 
tamtejszego sądu, Andrzej Blgajsk|, żonaty, około 40 
lat liczący, ucisk? 1 lipea i dotąd nie ma o nim ża- 
dnej wiadomości. Na razie skonstatowano brak kwoty 
około 200 koron w podręcznej kasie sądowej, którą 
Bugajski miaj w swem przechowanin. Zachodzi podej- 
rzenie, iż w;"'ą mię dalsze malwersacje. Zgłaszają 
nię także wierzyciele prywatni. 

Zabicłe od pioruna. Przed kilka dniami w po- 
łudnie w Borkach janowskich podczas burzy schronił 
sig włajcianin Wasyl Ciżma pod drzewo przed domem. 
Ledwie tam stanął, uderzył piorun i Ciżma zginął na 
miejsca. 

Z dziejów nędzy chłopskiej. W Nowym Sączu 
zwykły trybunał przeprowadza obecnie rozprawę prze- 
ciw Marji Szerkówej, która strzeliła kilkakrotnie z 


„GŁOS NABODT: 


ostro nabltego rewolwera do komisji gainnej, gdy ta 
burzyła na jej gruncie płot graniczny. Taksator sądo: 
wy odniósł wtedy ranę w lewem ramienin. O>winio- 
ne są także obie córki Szarkowej, Klotylds i Stefa- 
sja, o to, że f.łszywie na korzyść matki zeznawały. 

„Dom narodowy* w Cieszynie, jak się okazuje 
z ostatniego sprawozdania, razem z urządzeniem sce- 
ny, urządzeniem do oświetlenia gazowego, wodocią- 
gami i rnchomoścismi kosztuje obecnie 235.382 kor. 
35 hal, a po przeprowadzeniu robót, uznanych je: 
szcze za konieczne, kosztować będzie okrągło 240.000 
kor. Na to posiadało towarzystwo „Dmu narodowe: 
go“, wedlng stanu z dnia 30 czerwca b. r. majątku 
własnego 71.022 kor. 37 h. Co do dochodów z do: 
mu, mających w pierwszym rzędzie słnżyć na opro- 
centowanie i umarzanie zobowiązań towarzystwa, o: 
płaeanie podatków i t. p., stwierdzono ścisłom obli- 
czeniem, o ile to w danych warunkach było możli: 
we, że te, szczególnie w pierwszych latach bynaj- 
mniej na pokrycie wszystkich powyższych potrzeb 
nie wystarczą. Brakować będzie na razie około 3.000 
k. rocznie, a wydział dokładać będzie mnsiał i na- 
dal usilnych starań, aby utrzymać równowagę ł za- 
pewnić „Domowi narodowemu* silną podstawę na 
przyszłość. 

Rok ubiegły był dla Towarzystwa pod względem 
dochodów pomyślny, wpłynęło bowiem od członków 
zwyczajnych 82 kor., od członków wieczystych 510 
k., od członków założycieli 1.550 kor., za cegiełki 
sprzedane 170 kor. 4 h., tytułem darów i składek 
14.161 kor. 12 h. (wliczając w to zrealizowany w 
zeszłym rokn zapis ś. p. Franciszka Góralaka z S- 
bicy w sumie 10.000 kor.) Między wydatkami na- 
tomiast znajduje się oprócz odsetek od długów To. 
warzystwa i wypłat na budowę, tndzieł rat amorty: 
zacyjnych z dłagów hipotecznych, jako jedna z głó: 
wnych pozycyj opłata skarbowa od zapisu ś. p. Fr. 
Górniaka 1.000 kor., dalej na utrzymanie realności 


, 25 kor. 28 h., na opłaty pocztowe i należytości w 


| posztowej Kasie oszczędności 12 kor. 61 h., na inne 


pteka E. Hellera 


Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych$j t. d. 
Kraków, ulica Grodzka 1. 23. 
Poleca i wysyła odwrotną poostą nie licsqo opakowania: 


wydatki administracyjne 30 kor. 13 hal. Przyrost 
majątku Towarzystwa w roku ubiegłym wynosi? 13.599 
kor. 11 h. 

Członków liczyło Towarzystwo z końcem 1900 r. 
263, a mianowicie: 124 zwyczajnych, 104 wieczy: 
stych, 35 założycieli. 

Tadzio Styka, niezwykle utslentowany synek 
Jana Styki, otrzymał świeżo w Paryżu na wystawie 
prac wyłącznie tylko młodocianych talentów, pierwszą 
nagrodę za zwoje szkice. Wystawa, w której „jury“ 
wchodzili tak poważni znawcy i reprezentanci sztu- 
ki, jak Carriere, Geeftcey i inni, urządzona w t, zw. 
Petit Palais, obeałana została nader licznie, a obej- 
mowsła prace tych tylko wystawców, którzy nie 
przekroczyli jeszcze 14 roku życia. 

Defraudant. Porucznik 54 pp., Adolf Oswald, 
stacjonowany w Cieszynie, którego ścigano listami 
gończymi, zgłosił się do komendy korpuśnej w Opa- 
wie, skąd go odstawiono do więzienia garnizonowego 
w Ołorauńen. Poszlakowany jest o sprzeniewierzenie 
znaczniejszych sum na szkodę skarbu wojskowego. 

Cwierówiekowy jubileusz swego istnienia obcho- 
dz ła ochotnicza straż pożarna w Brodach. Po nabo: 
Żeństwie w kościele rzym. kat. odbyła się w sali Ra: 
dy miejskiej uroczystość poświęcenia sztandaru i wbi- 
jania gwoździ pamiątkowych. 

Sprawa zamężnych nauczycielek W iejmie 
dolno auitrjackim dep. Gregorig postawił wniosek, a: 
by nanczycielki, wychodzące za mąż, uważane były 
w myśl ustawy za dobrowolnie występujące ze mau: 
żby. Namiestnik wystąpił przeciw wnioskowi, stwier- 
dzając, że nauczycielki zamężne odznaczają się szcze 
gólną pieczołowitością wobec dziatwy szkolnej. Wnio: 
sek Gregoriga odrzneono. 

Kolej dalmatyńska. Dubrownik, który tak go. 
ścinnie niedawno temu podejmował dziennikarzy sło- 
wiańskich, święcił temi dniami znowu wielką uroczy- 
stość. Z G.użu (Grav.sy — portu Dubrowniekiego) 
wyruszył pierwszy pociąg kolsi żelaznej do Uskopja. 
W uroczystiści wz 4! udział minister Wittek, oraz 
polski dep. Stwiertnia. Biskup Marcelicz dokonał po: 
święcenia pierwszego pociągn. Całe miasto przybrane 
chorągwiami. jak za dni zjazdowych. 

O Szczepaniku donoszą z Wiednia: Przeniesiony 
do bataljonu koiejowo telegraficznego w Kornenburgu 
pod Wiedniem, jest przydzielony do oddziału telegra- 
ficznego jeneralnego sztabu w ministerjnm wojny. — 
Przeważnie pozwolono mn pracować w jego „atelier* 
przy Pragerstrasse 6—8, Jest to wielki, fabryka dla 
wyrobu specjalnych przyrządów i maszyn, modeli no. 
wych pomysłów, a w niej mieści się osobne laborato. 
rjum samego Szczepanika. Zawiera ono w oszklonych 
szafach takżs gotowe modele wynalazków wykofńczo- 
nych, które z powoda wojskowej słnżby wynalszey 
nie mogły być dotąd eksploatowane. W dwóch skrzy- 
dlach tego gmachu mieści się jedyna na Austro Wọ- 
gry patroniarnia systemu Szczepanika, założona przez 
polskie Towarzystwo akcyjne. Otwarcie rnebu patro- 


1 kor. i 2 kor. 
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niarni općźałło s'ę z powodu przymusowej nieobseno- 
ści Szczepanika, oraz choroby dyrektora Borzykow= 
skiego, który doznał był uszkodzenia w zderzeniu 
pociągów na kolei północnej w kwietnin b. r. Za 
kilka dni odbędzie wię poświęcenie zakładn. Po wy- 
słażenia dwóch lat w wojska, otrzyma Szczepanik za. 
pewne pozwolenie na podróż do Amsrykj, gdzie spółka 
49 fabryk tkackich nabyła jego dwa patenty: wy- 
robn patronów i elektrycznego dziurkowania karto- 
nów dla tkaczy. Modele dla Ameryki są jaż ukofń- 
czone. Obecnie zajmuje się Szczepanik ndoskonaleniem 
barwnego tkania z użyciem tylko trzsch nici w za- 
sadniczych barwach, oraz doniosłemi ulepszeniami, od: 
noszącemi się do telegrafa i telefonu bez drotn, któ: 
re to wynalazki sj już we wszystkich państwach pa- 
tentowane i obndzają szczególne zajęcie afer wojsko- 
wych. 

- § Dentystyka zaczyna bratać się z muzyką. W 
paryskiej akadomji medycznej dr Laborde zdawał 
sprawę z nowego doświadczenia, dzięki któremn bę- 
dzie można wyrywać zęby bez bólu. Metoda bardzo 
prosta. Pacjent zostaje znieczulony zapomocą anaste- 
tycznego środka, a jednocześnie połączony jest z f». 
nografem, wygrywającym wesołe arje. Zwykły niepo: 
kój, brzęczenie w uszach zostaną zagłunzone melodją. 
Będzie to oddziaływanie pnychofizjologiczne na nerwy 
słuchu. Laborde twierdzi, że podobny sposób może 
wię okazać równie skuteczny we wszelkich operacjach. 

§ Niebywałe potomstwo O nie zwykle licznej 
rodzinie piszą z Nowego Jorku. W Fortel (Stany 
Zjednoczone Kentukki) od lat wielu mieszka żyd han: 
dlarz, Lewi Bresson, który licząc obecnie lat 65, 
41 razy był ojcem, z tej liczby 36 dzieci jest przy 
życin i mieszkają w 15 stanach i 3 prowincjach ka- 
nadyjskich. Pierwsza żona obdarzyła Bremons 7 ra- 
zy bliźniętami, druga 3 razy trojaczkami i 2 razy 
po 1 dziecku, trzecia zań wydała na świat tylko 
jednego potomka. Bresson jest właścicielem dość oka- 
załej fermy (flwarkn), obszaru 100 akrów ‘ziemi, 
a prawdziwą dla niego chlubą jest to, że od czasu, 
gdy ziemia ta stała wię jego własnością, rodzina je- 
go tylko ją uprawia. 

§ Samochody w Szwajcarji. Niektóre kantony 
szwajcarskie, zwłaszcza Graubiiaden, Tomin i Uri, 
wydały rozkaz, niełopuszczający w granice swoje sa- 
mochodów. Zakaz ten motywują dowodzeniem, iż sa- 
mochody grożą niebezpieczefńwtwem całej komunikacji, 
zwłaszcza pocztowej na szosach. Nadto, że pęlzą ta- 
kim szalonym biegiem, iż nietylko niszczą zbndowane 
z wielkim nakładem szosy, sle i grożą Życiu prze- 
chodniów. 

§ Bezinteresowne życzenia. Król włoski z po- 
wodu urodzin córki, otrzymał od swych poddanych 
około 26.000 depesz telegrafi:znych; jednak około 
20.000 z tych depesz zawierało Życzenia o wsparcie. 

8 Pszczoły w skrzynce pocztowej. W Irlandji 
zdarzył się wypadek, który przyczynił władzy poczto- 
wej niemało kłopotu. Pomiędzy Mullingaren a Dubli- 
nem w skrzynce do listów na gościńcn, zagnieździł 
się rój pszezół, skutkiem czego nie można było opró- 
Żnić skrzynki. Pocztmistrz Mullingara zawiadomił 
o tem swoją władzę, poczem urząd pocztowy W. 
Brytanji i Irlandji ogłosił, iż przeznaczono nagrodę 
w kwocie 2 nz. dla tego, kto zdoła, bsz uszkodzenia 
listów, usunąć pszczoły ze skrzynki. Dotychczas obie- 
tnieca nagrody nie odniosła skutku. Zgłosił się nato- 
miast właściciel pszczół i zagroził, że zaskarży pocztę 
o odszkodowanie, jeśli stanie się jego pszezołom ja- 
kakolwiek krzywda. Groźbę swoją uzasadnia tem, że 
zawiadomił pocztmistrza, iż zabiorza swoje pazezoły, 
ale ten nie pozwolił mn otworzyć skrzynki. — 
Z pszczołami sprawa trndna, ale gorzej zdarzyło się 
kiedyś w pewnej miejscowości w Indjach, skąd urzę- 
dnik pocztowy telegrafował do swego zwierzchnika : 
„Wielki tygrys objąt w posiadanie skrzynkę poczto- 
wą: wśród ludności silne wzburzenie; proszę o in- 
strukcje*. 

8 Kolej I zwierzyna. W dobrach hrabiego Hen- 
cel v. Donersmark, przejechał pociąg kilka sztuk je- 
leni. Hrabia wytoczył skargę Zarządowi kolał o od- 
szkodowanie. W pierwszej instancji skargę odrznco- 
no, natomiast w drugiej skazano zarząd kolejowy na 
odszkodowanie, wychodząc z tej zasady, że tylko nie: 
uwaga oficjalistów kolejowych powoduje takie wy- 

adki. 

s S „Nie“, Wyraz ten miał smutne następstwa dla 
pewnej panny w Paryżu. Para narzeczonych stanęła 
w urzędzie stanu cywilnego. Urzędnik zwrócił sig do 
narzeczonego z zapytzniem: „Chcesz psn pojąć pan- 
nę za żonę“, na co tenże odpowiedział: „chcę*. Gdy 
zaś takle pytanie stawił pannie, odpowiedziała: „nie*. 
Narzeczony osłupiał, a panna, zalewając się łzami, 
zapewniała, że się omyliła, będąc roztarguioną. Nie 
pomogły wszelkie prośby, aby urzędnik pytanie po- 
wtórzył, gdyż prawo na t) nie pozwala. Ku wiel- 
kiemu żalowi narzeczonych ślub nie mógł się odbyć. 

§ Filoksera w winnieach. Gazety zagraniczne 

donoszą wiadomość, że w Bozen, Gries, Meranie i Kal 
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ten stwierdzono zarażenie winnic przez filoksero. 
Wysłana do Tyrolu komisja specjalna wykazała, iż 
niszczący owad zagnieździł się oddawna, lecz posia: 
dacze winnie nie znali go, mniemając, że inną jest 
przyczyna złego stanu winnic., Z polecenia władz 
utworzyła się tedy wielka komisja, która zbada wszyst- 
kie winnice tyrolskie i zarządzi odpowiednie środki ; 
narazie stosowne są gazy siarkowe; jeśli to jednak 
nie pomoże, rząd przystąpi do Środka radykalnego, 
zakupi zarażone winnice i każe je spalić. 

8 Osobliwa muzyka. Podczas letnich wieczorów 
na ulicach Madrytu rozlegają się szczególne tony, 
które czasem przechodzą w odurzający hałas. Spraw- 
cami tej muzyki są Świerszcze w maluczkich klatecz- 
kach, które masami wiszą u balkonów. Dzieci ma: 
dryckie chowają te domowe zwierzęta dla swojej u- 
ciechy, a najdawniejsza literatura hiszpańska jaż o 
nich wspomina. Handel temi świerszczami stanowi tam 
osobną gałęź. d 

§ Pomnik poety. Höity został uczezony w tych 
dniach pomnikiem w Hanowerze. Niektóre jego piosn. 
ki w Niemczech b zmią dotąd w ustach wszystkich, 

8 Dobry interes robi każdy, zdaniem „Figara“, 
kto abomuje „Journal Officel* ze wszyatkiemi spra- 
wozdaniami z posiedzeń I:by i dokumeutami urzędo- 
wemi. Mało czytany dziennik dostarcza bowiem tyle 
papieru, że prenumerator, zbierający pismo, może, po 
odtrąceniu ceny abon: mentowej, zarobić 140 do 150 
fr. rocznie ze sprzedaży papieru fabrykantom tore» 
bek i handlarkom na rynku. 

5 Wdzięczność prasy. Zmarły świeżo kanclerz 
niemiecki, książe Hohenlohe, tak się przy pewnej 
sposobnośsi wyraził: „Ogólnie nie wierzę w wdzię: 
czność ludzką, wyjątek jednak stanowi prasa. Stara- 
łem s'ọ zawsze o to, aby prasę przyzwoicie trakto- 
wać i pozostawałem xz nią zawsze w dobrych stosun- 
kach. Najwłdoczniej objawiało się to wtenczas, gdy 
mnie prasa zwalszała. Przekonywałem się, jak nie- 
chętnie zaczepiała mnie i moją politykę, jak ranie 
osobiście zawsze pomijała, jak jej było przykro, że 
wieraa swemu przekonania, musiała przeciwko mnie 
występować. Ten sposób walki ceniłem n niej wyżej, 
aniżeli gdyby pochwalała mnie i moją politykę. Spo" 
atrzegłem to u gazet wszystkich odcieni politycznych | 
i stąd wyniosłem przekonanie, że prasa pod wzglę- | 
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dem wdzigozncści i zaufania, zajmuje wyjątkowe sia. 
nowisko*, Warto, aby sobie te slowa przeczytali 
niektórzy kacykowie galicyjscy. 
$Plerwsza Polka w Ameryce adwokatką. Pani 

Antonina Jackowska - Peterscn (z domi Jackowska) 
ukońezyła z odznaczeniem wydział prawa na uniwer- 
sytecie wisconcińskim. D. 21 czerwea odbył się w je 
dnej z saù uniwersytetu popis publiczny słnehaczy 
prawa, których było 70, między nimi nasza Polka, 
która po wygłoszeniu bardzo umiejętnie wypracowa: 
nej roaprawy na temat: „kooperacji w małżeństwie, 
otrzymała stopień „Bachelor of Laws“. Została adwo- 
katką, może praktykować we wszystkich sądach w sta- 
nie Wisconsin. Pani Jackowska - Peterson oddawała 
s'ę atudjom prawniczym pilnie przez całe trzy lata. 
Piętrzyły się na jej drodze trudności, które jednak 
energicznie pokonała i dziś cieszyć się może owo” 
cm swej pracy. Pani Jackowska-Peterson jest, zdaje 
się, pierwszą polską adwokatką w Stanach Zjedno- 
czonych. 

$ Długowieczność. Setaą rocznicę urodzin ob- 
chodziła w tych dniach pani Jutta von Ilsen, za: 
mieszkała poi Hanowerem, Szanowna ta dama cie: 
szy się xznpełnem zdrowiem duchowem i fizycznem. 
Cesarz Wilhs3lm posłał jej kosztowną filiżankę z wła- 
snym portretem oraz pismo, w którem winszując jej 
100 lat, zaznacza, iż może ona jest ostatnią z tych 
Niemców, co słyszeli hak dział pod Waterloo, Sole- 
izantka odebrała mnóstwo życzeń, a pokoje jej za. 
„mieniły się w ogród kwiatów. 

$ Pomnik Schumanna. W mieście Zwickau w 
Saksonji 8:go czerwca uroczyście odsłoniono pomnik 
genjalnego kompozytora Schumanna. Główna postać 
z bronzu, sledząca, odznacza się wielkiem podobień- 
stwem i natnralnością. Schumann (1810—1856) zna: 
ny jest jako nlabiony twórca ezułych, serdecznych i 
niepokalanie czystych piosenek. 

$ Dzledziczność snów. Psycholog włoski Gia- 
nelli przeprowadził badania nad dziedzicznością snów 
i stwierdził kilka zajmujących wypadków. Tak n. p. 
chłopcu szeńcioletniemn ukazywała się wo śnie po 
przebytym tyfnsie czarna postać, która stawała w no- 
gaeh łóżka | wpatrywała się w niego płonącemi o- 
tzyma. Zupełnie taką samą wizję miewał jego ojciec, a 
powodem tej wizji był nagły przestrach; widocznie 
więc przeszła ona zatem pod wpływem dziedziczności 
na syna. W innym wypadku znów 27-letni urzędnik 
opowiadał Gianelli' emu, Że śni bardzo ezęsto o czar 
nym kocie z ognistemi ślepiami, co zdarzało się też 
niemniej często jego ojen. Iane anormalne sny wywo- 
łane zostały upadkiem na głowę i te właśnie, z za. 
dziwiającą dokładnością przechodziły z ojca na syną. 
Nadto skutkiem ciężkieh chorób zyskuje sen również 
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możność przenoszenia się z jednej osoby na drugą. 

$ Rocznica Alfir'ego. We wszystkich większych 
miastach włcskich tworzą się komitety, celem nroczy: 
atego obchodu setnej roczniey Wiktora Alfier:' ego. 
W Asti, hr. Lsonotto Ottolenghi nabył dom rodzinny 
poety i cfiarował go w darzs mimtu, celem urządze 
nia w nim muzeum archeologicznego. Niektóre tra 
gedje Alfie i'ego ntrzymały się do dniadzisiejszego na 
scenach włoskich, gdzie dawniej miały niebywałe po- 
wodzenie. 

Podczas rewolucji przebywał Alfisri w Paryżu ; 
początkowo powitał ją z zapałem, następni: jednak 
szybka tylko ucieczka uratowała go ol gilotyny, Po 
zaślubienin słynnej hrabiny d Albany we Florencji, 
gdzie zmarł w 54 roku życia i gdzie pochowany 
Just w kościele św. Krzyża, pomiędzy Michałem Anio: 
łem a Macchiavslem ; wspaniały p:mnik Canovy wzno- 
sł się na grobie poety. 

5 Bystrość powonienia. Tak z codziennego d»: 
świadczenia, jak i poszukiwań naukowy:h wiadomo, 
że płeć piękna nie odznacza się bystrośsią smakı i 
w tem zapewn» do niejednego stopnia sznkać trzeba 
przyczyny, że w porównaniu do mężczyzn kobiety 
tak mało przywiązują wagi do smacznego jedzenia i 
dobrego picia. Za to chwali się nieraz płeć piękna, 
że ma powonienie bardzo delikatne. 

Zbadaniem tego zajęli się dwaj uczeni amərykań- 
scy, prefesorowie angielscy Nicholis 1 Browne w ten 
sposób, iż wybrawszy z różnych klas społecznych 38 
kobiet i 44 mężczyzn, jedne i drugich zupełnie zdro: 
wych, przedstawili im w rozmaitsm rozrzedzenin roz- 
czyny ciał, mających wybitną woń, olejek gwcździ 
kowy, cytrynowy, kwas pruski i t. p. i polecili im 
ustawiać fiuszeczki i po kolei wedłag stopnia rozrze: 
dzenia, im oczywiście nieznanego. Pokazało się, że 
mężczyźni daleko łatwiej, prędzej i pewniej dokonali 
tego zadania, niż kobiety, 

I tak kwas pruski 7 pre, mężczyzn rozpoznawa: 
ło na pewno w rozczynie 1 : 200.000, średnio 
1: 100.000, gdy kobiety nie rozpoznawały go w rox 
czynie nawet 1: 20.000; olejek cytrynowy rozpo: 
znawali mężczyźni w rozczynie 1: 250.000, kobiety 
zaś zaledwie 1: 100.000. Wogólności pokazało się, 
że powonienie mężczyzn jest średnio dwa razy by- 
atrzejsze, niż u kobiet. 

§ Obrona z przeszkodami. W ci:kawe drama. 
tyczne epizody obfitowała rozprawa sądowa w Chica- 
go. Lekarz Unger i przemysłowiec Brown zostali o- 
skarżeni o usiłowanie ciągłego oszukiwania towarzysw 
asekuracyjnych. Sprawa się toczyła śród najwyższego 
natężenia. Dnia 28 czerwca adwokat Jobn Medaanold 
wygłosił namiętny mowę, w któr:j gdy użył błaźnier- 
czego porównania, padł zemdlony na podłogę. 

Dnia 29 go czerwea wieczorem wrócił on znów 
do swojej obrony, ale nim wygłosił ją do końca, zer: 
wała wię silna burza, lampa elektryczna pękła i sala 
sądowa pogrążyła się w ciemnośc'a:h. To ostatecznie 
złamało Medsnnolda i musiano go wynieść głośno 
płaczącego. Pabl ezność była przygaębiona, kobiety 
mdlały, wieln pzakało. 

Porządek mimo to wszystko przywrócono i sędzio: 
wie wydali wyrck skazujący. Obaj pozwani ubezpie- 
czyli życie młodej kobiety Marji Diefenbach, która 
się podjęła ndawać zmarłą, aby oszukać towarzystwo 
asekuracyjne Przy uskutscznieniu tego planu ponio- 
ała jednak śmierć pełną udręczenia. Władze utrzy- 
mują, iż ją zamordowano. 

§ Zemsta żyda. Czasopismo żydowskie „Humelie* 
opowiada zabawną anegdotę. Oto, kiedy p. Zapolska 
napissła była „Malko Schwarcenkopf", rezyserja tea- 
tiu warszawskiego udała się do tamecznego „marsze 
lika“ po wskazówki i x propozycją napisania tych 
wyrazów Żydowskich, które aktorowie mają wypo: 
wiadać na scenie w żargonie żydowskim. Marszelik, 
jako człowiek ciemny, myśląc, że tn idzie o szykanę 
z żydów, napisał słowa zawierające jnż to stek prze- 
kleństw na ałachaczów, przybyłych do teatru, jnż 
wyrazy nieprzyzwoite, których niepodobna tłómaczyć. 
Wynczył tego wszystkiego aktorów polskich i puśslł 
na scenę. Dopiero po kilkakrot1em przedstawieniu 
sztuki, słu:hacze żydowscy spostrzegli się i zwrócili 
na to uwagę rażyserji, która postarała się o zmianę 
wyrazów na prawidł .we. 

$ Grób spiskowca. W Bsn odkryto grób jedne- 
go sprzysiężonych, których dziełem był zamach na 
Gustawa III. szwedzkiego w 1792 r. Po śmierci mo: 
narchy i wykryciu spisku, Karol Pontus Lilienhora 
został wygnany z krajn, osiadł w B.n i tam umarł. 
Lilienhorn był wciągnięty do sprzysiężsnia w ostatniej 
chwili, gdy już wszystkie szczegóły obmyślyno. Anekar- 
ström, wyznaezony d» spełnienia zamachu, porozumiał 
się z Hornem i Rbbingiem ; postanowili, że morder: 
stwo nastąpi dnia 16 marca 1792 r. w operze pod: 
Czas balu maskowego. Wszyscy trzej w ezarnych domi- 
nach i maskach, udali się na bal o północy. Lillenhorn, 
uwiadomiony o spiska, ostrzegł króla bezimiennym listem, 
ale Gustaw III pomimo to udał się na zabawę, przyw- 
dziawszy również czarne domino, Po świerci króla 
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z listu anonimowego dowiedziano się o sprzysię- 
żeniu. Pierwotnie Horn, Ribbig, Ehremvórd i Li- 
lienhorn byli na Śmierć skazani, lecz regent książe 
Karol złagodził karę na dożywotnie wygnanie, a 6 
skutkiem życzenia, wyrażonego przed śmiercią przez 
Gustawa III. Tylko Anekarstóm został śięty publi- 
cznie; wpierw przez trzy dni oprowadzano g0 Z Że: 
iazną obrożą na szyi po placach Sztokholmu i ćwi- 
czono rózgami, Jego potomkom dozwolono zmienić 
nazwisko na Lówen:tróm. 

8 Bakcyl szkarlatyny odkryty. Do czasopisma 
lekarskiego „The Lancet“ w Londynie donoszą x Chi- 
cago, że tamtejszy bakterjolog, dr Class, znalazł wre- 
szcie zarodek szkarlatyny i to zarówno w krwi, jak 
w wydzielinach i w złuszezonej skórze chorego. Jest 
to t. zw. diplococens, bakcył, w formie dwóch 
spojonych ze sobą kuleczek, W zaszczepionych nim 
zwierzętach wywołał objawy chcrobowe. Myszy zgi- 
nęły zaraz po 12 godzinach, świńki morskie tak samo, 
choć nieco później, a wśród objawów szkarlatyny. 
Fonieważ jednak szkarlatyna nie zdarza się wcale 
n zwierząt, więc zupełne skonstatowanie przebiegu 
choroby n zaszczepionych bakcylem czworonogów, skn- 
tkiem rychłego ich zgonu, nie było możebne. Uwagi 
godnym jest fakt, że ten bakcyl w mleku szybko się 
rozwija i rośnie, przyczem zakałony nim płyn nie 
okaznje zmian dostrzegalnych. Okoliczność ta nabiera 
wielkiej wagi wobec tego, że niejednokrotnie już wska- 
zywano na pewną łączność epidemji szkarlatyny x ja- 
kością mleka, a tylko nie umiano podać dostatecz- 
nego wyjaśnienia tego związku. Wprawdzie niedawno 
temu dwaj bakterjologowie, Baglńsky ł Sommerć':ld, 
opisywali zarazek, znaleziony przez nich n chorych 
na szkarlatynę, lecz dopiero ostatnie doświadczenia 
dra Ciassa rzncają istotnie więcej światła na ten Za- 
razek chorobotwórczy. Dzięki im, uzasadniona jest 
dzisiaj nadzieja, ż» ta choroba, która tyle ofiar wśród 
dziatwy pochłania, prędzej, czy później, z pomocą 
dalszych doświadczeń w laboratorjach bakterjologicz= 
nych, ze skutkiem zwalczana będzie. 


— Spółka węglowa. Według przepisów obję: 
tych inst:ukcją kolejową, uprawnieni są fnnkejonarju- 
sze kolei państwowych do poborn materjałów opało” 
wych z zspasów kolejowych, po znacznie zniżonych 
cenach. Czlem wykupna takich materjałów, wystawia się 
odpowiednią avygnatę, w której wypisuje się przy 
użyciu kalki jednakowo na czterech częściach owej 
asygnaty stosownie do rnbryki imię i nazwisko po- 
bierającego, rodzaj materjału, ilość, cenę i przypada- 
jącą ogólną należytość. Asygnatę podpisuje naczelnik 
służbowy. Upoważnienie to do poboru materjałów 0» 
pałowych po zniżonej cenie x zapasów kolejowych, 
jakoteż urzędowy charakter uprawnionego funkcjona- 
rjusza kolei państwowych zostają stwierdzone przez 
naczelników odnośnych sekcyj dyrekcji kolei państwo- 
wych. Asygnata ta więc jest przeto dokumentem pu- 
blicznym, 

Przy rewizji materjałów opałowych w ogrzewalni 
maszyn za miesiąc siezpień 1900 r. wyszło na jaw, 
iż dziewięć takich asygnat na ogólną ilość 26 i pół 
ton węgla, wystawionych było zupełnie bez wiedzy 
dotyczących fnukcjonarjuszów, na których imię opie- 
wały i że podpis naczelnika oddziałn nadinapektora 
p. Schneidra, był na owych asygnatach podrobiony. 

Asygnaty powyższe wypełniali fałszywie i zaopa- 
trywali podrobionym podpisem: djetarjusz przy ma- 
gstracie Jan Hudzieki i nauczyciel prywatny Wta- 
dysław Morawetz, a czynili to z rzekomej namowy 
pomocnika drukarskiego przy kolei państwowej Fran- 
ciszka Głoleńskiego. Wobec tego prokuratorja pań- 
stwa oskarżyła dwóch pierwszych o zbrodnię oszn= 
stwa, z5 Goleńskiego o współwingę w oszustwie. 

Oskarżenie wnosił za zastępcą prokuratora dr. 
Solak przed trybunałem orzekającym pod przewodnie 
etwem radcy Katyfńskiego. Rozprawa odbyła się prze- 
eiw Hudziekiemu ł Goleńskiemu, ponieważ Morawski 
znikł. Trybunał uznał Haudzickiego winnym przekro- 
czenia oszustwa i wymierzył mu 5 dni aresztu. Qo- 
leńskiego, którego bronił dr. Lewicki, od winy i ka- 
ry uwolniono. 

— Z sali sądowej Trybunał orzekający pod 
przewodmictwem radcy Kulikowskiego skazał dziś An- 
tonłego Fischlera, restauratora, rodem z Bochni na 
6 tygodni więzienia za zbrodnię sprzeniewiorzenia — 
Fischler, dzierżawiąc w roku 1889 restanracię ogro- 
dn Strzeleckiego wskntek niepowodzenia popadł w 
niewypłacalność, a nadto od kelnerów płatniczych po- 
bierał kaucje w wysokości po 400 koron, x których 
jedną zwrócił w połowie, zaś drugą w całości sprze: 
niewierzył. Fischler opuścił następnie Kraków, szuka- 
jąc szczęścia w Paryżu i Peszcie. Widocznie jednak 
i tam szczęście mu nie dopisało, bo w roku bieżą- 
cym zjawił się w Krakowie, gdzie prokuratorja wy: 
toczyła mu proces o zbrodnię osznstwa i vprzeniewie: 
rzenia. Trybunał po przeprowadzonej rozprawie uwol- 
nił Fischlera od zbrodni oszustwa x powodn rzeko: 
mego fałszywego bankructw», natomirst uznał go win: 


Kazimierza Rohackiego 


Kraków, ul. Sławkowska l. 26. 


G s dni» 17 Lipca 


nym zbrodni sprzeniewierzenia i wymierzył mu karę 
6-tygodniowego więzienia. 


Głabryelski (Krzysztefery, Kraków) sprze- 
daje eSKY? wrdkikakitesej w Aantrji fabryki 
Potrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 800 złr. 


Kereny 


Kursy walut. ia j das 


Ruble papierowe . . . . 
Marki niemieckie . . . . 
Franki papierowe , pań 
90-to frankówki w złocie . 


HUMOR. 


Głupiec, który się wyrwał z dowcipem 
do konia dorożkarskiego, co się rczbrykał. 

Słodko jest posiąść tajemnicę, ale stokr. 6 przyjemniej 
rozpaplać ją przed innymi. 

Komu żo dek dokucza — źle! Komu sumienie — je- 
szcze gorzej! 

Ubóstwo najdotkliwicj ucznć się daje, kiedy potrzeba 
pieniędzy. 
w ES 

Kenkarsy rozpisują: Krajowa dyrekcja skarbu na dwie 
posady asystentów technicznej kontroli skarbcwej w XI 
randze; termin czterotygodniowy. — Rady szkolne okrę- 
gowe w Nadwórnie, Zaleszczykach, Tarnowie, Nowym Są- 
czu, Trembowii i Horodence na kilkadziesiąt posad nau- 
czycielskich z terminem do 31 lipca. 

Mianowanla. Namiestnik zamianował auskultanta sądo- 
wego, dra Arpada Chwalibogowskiego, praktykantem kon- 
ceptowym namiestnictwa i przydzielił go do służby w sta- 
rostwie krakowskiem. 

Prezydjum krajowej dyrekcji skarba zamianowało prak: 
tykantów konceptuwych: Bernarda Pilzera, Stanisława 
Wróblewskiego, dra Ottona Rotha i dra Marjana Niem. 
czewskiego koncepistami skarbu w X klasie rengi. 


podobny jest 


Różne wiadomości z ostatniej poczty. 


Wiedeń: Dr. Sylwester, poseł do Rady pań- 
stwa, jeden z przywódców stronnictwa ludowe- 
go niemieckiego, odrzucił ofiarowany mu order 
austrjacki z powodu, że sytuacja polityczna nie jest 
jasną i nie można przewidzieć, jakim będzie sto- 
sunek gabinetu dr v. Koerbera do narodu nie- 
mieckiego w Austrji. 

Salcburg: Na cześć cesarza odbyło się wczo- 
raj wieczorem przedstawienie galowe w teatrze 
miejskim. Przybycia monarchy oczekiwali w 
przedsionku: prezydent kraju, burmistrz, inten- 
dent teatru i jego dyrektorowie. Gdy cesarz w 
towarzystwie arcyksiążąt wszedł do loży dwor- 
skiej, publiczność cała powstała z miejsc i po- 
witała monarchę okrzykami pełnymi zapału. 

Wiedeń: „Polit. Corresp.* zaprzecza pogłosce, 
jakoby mocarstwa europejskie podjęły rokowania, 
celem stworzenia koalicji ekonomicznej przeciwko 
Stanom Zjednoczonym. 

Chwila obecna jest zresztą nieodpowiednią do 
wytworzenia ligi celnej przeciwko Stanom Zje- 
dnoczonym, gdyż takie rokowania muszą poprze- 
dzić traktaty celne pomiędzy poszczególnemi pań- 
stwami. Zawarcie tych ostatnich wytwarza już 
teraz niemałe trudności. 

Ateny: Izba kreteńska, jak z przykrością 
stwierdza prasa grecka, nie odpowiada swemu 
zadaniu, tracąc czas drogocenny na spory czysto 
osobiste. Odeczuwa to i ludność kreteńska, którą 
ogarnia rozdrażnienie odnośnie do deputowanych. 

Ludność kilku prowincyj kreteńskich już po- 
dała petycje do księcia, użalające się na zgro- 
madzenie narodowe. 

Rzym: Minister spraw zagranicznych, Prinetti, 
wyda niebawem dwie Księgi Zielone w sprawie 
zajść chińskich. 

Pierwsza z tych Ksiąg obejmie dokumenty, 
odnoszące się do epoki między początkiem prze- 
śladowań cudzoziemców i podpisaniem punktów 
przedugodnych pokojowych. 

Londyn: Na życzenie rządu chińskiego in- 
kg japońscy organizują policję w Pe- 

nie. 

Paryż: Rząd zmienił karę 10-letniego wię: 
zienia, na którą skazany był przez sąd Jules 
Guerin za opór stawiany władzy w „Fort Cha- 
brol“ — na banicję. Powodem ułaskawienia jest 
zły stan zdrowia skazanego. Guerina odstawiono 
wczoraj popołudniu do granicy szwajcarskiej. 

Bruksela: Dzienniki donoszą, że z powoda 
rozstrzelania niektórych jeńców boerskich przez 
Anglików, jenerał Botha zapowiada, że ucieknie 
się do represaljów, mianowicie, że rozstrzela ka- 
żdego oficera angielskiego, który wpadnie w je- 
go ręce. Komitet boerski przedłożył rządowi ho- 
ienderskiemu projekt przewiezienia do Europy 
7000 żon i dzieci Boerów. 


Zmiana 
Lokalu ! 


ED. KLIMEK 


„GŁOS NARCJDU* 


Nr. 160 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


TELEGRAMY „GŁOSU NARODU" Z DNIA 16 LIPCA 1901. 


Berlin: Większość stowarzyszeń weteranów 
pruskich rozpoczęła agitację bardzo gwałtowną 
przeciwko prezesowi zarządu centralnego, jene- 
rał-majorowi Spitzowi z powodu, że tenże sy- 
stematycznie przedstawia czyn epileptyka Wei- 
landa w Bremie, jako zamach polityczny. 

Spitzburg: Liczba strejkujących robotników 
stali doszła do 74.000 głów. 

Bełgrad: Syndykat kapitalistów francuskich 
traktuje z rządem serbskim o budowę nowej 
drogi żelaznej przez dolinę Timoku. Układy są 
na ukończeniu. 

Paryż: Kasjer filji banku francuskiego w 
Evoent, niejaki Maikard, sprzeniewierzył prze- 
szło pół miljona franków. 

Madryt: Dotychczasowy minister spraw we- 
wnętrznych Moret, został prezesem Izby; teka 
tegoż ministerjum pozostała na razie nie obsa- 
dzoną, ponieważ Gonzaler odmówił jej przyję- 
cia. 

Bruksela: Zdrowie królowej doznało stanow- 
czego polepszenia. Spożywa śniadania i obiady 
w towarzystwie i robi dłuższe wycieczki po- 
wozem. 

Paryż: Rząd francuski zakłada w Patras, 
ognisku handlowem Peloponezu, szkołę handlo- 
wą i rolniczą. Ciało nauczycielskie będzie się 
składało z profesorów francuskich. 

Rzym: Crispi powrócił już całkiem do. zdro- 
wia; wszelkie niebezpieczeństwo minęło. 

Rzym: „Esercito italiano* donosi, że pancer- 
niki „Morosini* i „Dandolo* pozostaną tak dłu- 
go w Durazzo, aż włoskie urzędy pocztowe w 
Albanji zostaną kompletnie urządzone. 

Londyn: Władze angielskie musiały areszto- 
wać żonę wiceprezydenta 'Transwaalu, panią 
Schalk-Burger, dlatego, że podburzała ludność 
przeciwko Anglji. 

Konstantynopol: Wczoraj zachorował w Ga- 
lacie na dżumę 18 letni kupiec tytoniu. Zarzą- 
dzono odpowiednie środki ostrożności. 

Zydowski zamach. 

Paryż: „Ajencja Havasa* donosi z Oran, że 
Maxa Regisa wczoraj, gdy jechał do kasyna, 
pchnęło jakieś indywiduum nożem w kark. Re- 
gisa oblała krew. Sprawcę aresztowano. ma. 

Przyszło następnie wskutek tego do bójki 
ulicznej, w której między innymi aresztowano ' 
także Ludwika R-gisa. (Warto być na świecie 


VETEN 
SARGA 74% 
Glicerynowe artykuły toaletowe 


jak mydła, Kremy. średk! do utrzymania zębów I Ko- 
smetyki na włosy, brody itd (vbacz specjalne katalogi), 
które już od 50 lai s awę światową pozyskały, są z po- 
wodu swoich znakomitych właściwości hygjenicznych nie- 
odzowne do racjonalnego pielęgnowania ciała. 
Przy regularnym używaniu mydła glicerynowego 
„Sarga“, z dodaniem najlej szych perfum, zapobiega się 
tak nieprzyjemnemu a i często bolesnemu pękaniu skó- 
ry, innym chorobom skórnym, skutkiem zaś tego, iż 
| mydło to posiada bardzo dużo Gliceryny, cera twarzy 
wuajpóźniejsze nawet pozostaje białą, miękką i deli- 
katną. | 419 
Do nabycia wszędzie. | 
Zwraca się uwagę na nazwisko „Sarg - 
ksz] 


Pomiędzy naturanóni wodami szczawowtni zajmuje 


Wo € A EE ed 
ondgpfska 


ug analiz naszych pierwszych powa$ 
i Jakosciowo naczelne miejsce 
b 1561 


Dr Michał Sliwiński 
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antysemitą! (Przyp. Red.) 
Pobija się o Chiny! 

Pekin: Posłowie zagraniczni przyznają otwar- 
cie, że widoki na rychłe załatwienie rokowań 
pokojowych z Chinami są coraz gorsze. Zwołaną 
na dziś konferencję odwołano, bo byłaby zupeł- 
nie bezeelowa. 

Największe nieporozumienie, eo do odszkodo- 
wania chińskiego, ma miejsce między Rosją i An- 
glją. Już od kilku tygodni panuje w tym wzglę: 
dzie porozumie między wszystkimi posłami, 
prócz angielskiego. Ten ostatni powołuje się na 
interesy angielskie w Chinach i nie chce od swych: 
postanowień ustąpić. Posłowie państw neutral- 
nych są zdania, że ostatecznie albo Rosja, albo 
Anglja będą musiały ustąpić. 

Przebiegły i chytry Li-Hung-Czang, który 
ma zawsze bardzo dokładne informacje z prze- 
biegu konferencji posłów zagranicznych, skorzy- 
stał z chwili i zażądał nagle od ambasadorów, 
aby mu natychmiast przedłożyli zgodny i osta- 
teczny projekt wszystkich warunków pokoju. 

Tientsin: Odwołano rozkaz wymarszu, wyda: 
ny przed paru dniami stacjonowanemu tutaj 
trzeciemu pułkowi kawalerji angielskiej, a na- 
wet wzmocniono cały tutejszy garnizon oddzia- 
łem, liczącym 1000 żołnierzy. 

Niebezpieczeństwo w Turcji. 

Konstantynopol: W okolicy Rigky (muterssa- 
rifik Dardanelski) w Małej Azji turey zamordo- 
wali właściciela kolonji, niejakiego Dussi'ego, 
poddanego włoskiego. Morderstwo było, jak się 
zdaje, aktem zemsty prywatnej. Na żądanie am- 
basady włoskiej, Wysoka Porta kazała areszto- 
wać morderców i wytoczyć śledztwo. 

Bełgrad: W Kołaszynie w Starej Serbji, za- 
bito znowu trzech Serbów. Muttersarif Djemal- 
bey przeszukał kilka serbskich cerkwi pod pozo- 
rem, że ma być w nich ukryta broń. Rewizja 
jednak nie odniosła żadnego skntku. Serbskiemu 
konsulowi z Prysztyniu grozi niebezpieczeństwo. 

Bełgrad: Wskutek wiadomości, nadesłanych 
z Starej Serbji, a zwłaszcza z Kołaszyna, król 
Aleksander kazał poprosić do siebie tutejszego 
posła tureckiego i poprosił go w sposób całkiem. 
stanowczy, aby bezzwłocznie zwrócił uwagę suł- 
tana na stosunki, panujące w Starej Serbji. Spra- 
Ta ta zaczyna przybierać coraz ostrzejszy cha- 
rakter. 


PISZCZANY 


najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe dla rou- 

matyków, w cierpieniach stawów i kcści, w gruźlicy 

stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, 
nerwobólach, zwłaszcza w Ischlas. 


Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli według 
wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do naj- 
tańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarcza- 
ao-mnłowe, jeden porcelanowy. Osobny banen dla ubo- 
gich z kąpielami po 10 cat., drugi po 40 cnt. — 
Wanny porcelanowe, marmurowe | drewnlano. 
Stosowanie kąpieli błotnych lokalnych Z niezrówna= 
aym skutkiem. 1222 


Okolica górzysta. 


Wszelkich informacyj udziela Dr A. Teichmann.. 
Do 15 maja Od 15 maja 
Kraków, Rynek gł. Piszczany na Węgrzech. 


Park Krakowski 
TEATR ROZMAEITOŚCE 


Dziś i Codziennie 1460 
wielkie przedstawienie akrobatyczne 
połączone z Komcertem. 

Mazyka 20 p. p. Reżyser: Rudesindu Rooke 
Od 15-go lipca nowy program. 
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowane :: 
po 60 et., po 50 et. i po 30 et. — Bilety do miejsc rezere- 
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W mie-- 
dziele i święta wstęp ZO ct. W te dnie bilety 
rezerwowane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż blletów u Wgo St. Karilńskiege w Suklenaloach, 
a od godz. 3 pe poźndnłu przy kaele. 


SKŁAD FORTEPIANOW 


ordynuje przez lato w Rymanowie (dom | W., Barabasz i Sp. 


Zontaka) 


Handel delikatestw Rynek 4l 
i Pokoje do śniadań róg ulicy áw. jana 


Kraków Rvask 99. l. uletre 1606 


OBECNIE — JANJANIGA 


Nr. 160 
Z pierwszej ręki 


aszelie Ognie Sztuczne 
i najtańsze 
Confetti - Serpentine. 
Adresować : 
Plerwsze Laboratorjum pyrotechniczne 


"LJ. Mądrzykowskiegoe Kraków 
Iloa Łobzowska. 1797 6 5 


Sklep wiktuałów 


z PSD winą i trafiką w miejscu 
t chliwem ão odstąpienia lub 
wydzierżawienia w Piaskach wiel 
uch. Adres Karol Ladra Piaskl wielkie 
2 p. Podgórze. 1867 3 3 


„GŁOS NARODU*. 


Szczególną uwagę 


Największy Skład 


Maszyn do szycia i haftu 


SINGHRA 
Kraków, Rynek gł. Nr. 18 


POLECA 
maszyny najnowszej konstrukcji, ręczne 
od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr, 
gotówką 10/9 taniej, cenniki ilustrowane 
przesyła franeo. 


Bezpłatna nauka haftu robót ażurowych 


i wszelkiego szycia maszynowego. 1615 


zwracam na moje ulepszone maszyny pierócie 
niowa do haftu i szycia, przy których nie po 


trzeba chcąc takowe przyrządzić do haftu ani odkręcać ząbków, ani zmieniać płyty 
jak przy innych maszynach, które głoszone bywają za najnowsze, a które 


ani konstrukcja, ani trwałością, ani cichem chodem 


nie mogą być nawet w przybliżeniu porównane do moich najnowszych maszyr 
Singera modelu z roku 1901. 


R. Pawłowski im: J. Iwanicki. 


Letnie mieszkanie 


w Przegorzałach 
(Dwór) 20 minut od Krakowa 
© pokoi, przedpokój i kuchnia 
na l-szem piętrze 
pokoje i uuchnią na parteree. 
Wiadomość tamże, 189133 


UZDROWISKO i ZAKŁAD 


Nauczycielka 


+ kwa ifikacyjoym egzaminem peszu- 
uje miejsca na czas wakacji w 
akowie lub na wsi bezpłalnie. Za po» 

Mieszkanie i wikt obowiązuję się zająć 

Śiećmi, oraz dopomódz im w nauce, 

głoszenia przyjmuje Dział naeratowy 


sałosu Naroda* dia nauczycielki 1890, 


ZAKŁAD 
artystyczno - rzeżbiarski i kamieniarski 


Jana Tombińskiego 
w Krakowie, ulica Czysta Nr, 15, 
wykonuje 

wszelkie roboty rzeźbiarskie do budo. 
wli zę wszystkich materjałów, Poleca 
się Przewielebnemu Duchowieństwu, 
P. P. Architektom i Budowniczym. 
Powyższy Zakład poszukuje wspól: 
mika w osobie huddenicżeco lub 
majstra kamieniarskiego, 1747 


Praktykantka 


k lepszej rodziny od lat 14—15, włada 
Hea polskim, a jeżeli możebne i nie- 
Rieckim językiem, zostanie natychmiast 
przyjętą z pł.cą początzową do mojego 

składu gorsetów. 1906 2 2 


Berman Plosen 


specjalista gorsetów 
Kraków, Grodzka 4. 


DLA FIRM! 


6000 Kart koresp. 


z widokami własnymi 
(zdjęcia lokalów i t, p.) dostarcza za 
nadesłaniem futograni 31X26 cm. 


z 


Z 1l obrazem , , . . koron 110'— 
ŁO obrazami „ 130— 
Z 3 obrazami 150: — 


"KOSMOS: s» 


Fabryka Wyrobów Papierowych 
Wiedeń XVII Virastoon e 36-38, 


40000090000300000000000 


Do sprzedania 


za mała dopłata i pod bar- | 


dzo korzystnymi warunkami 

następujace realności, bę- 

dace własnością instytucji 
finansowej: 


1) Realność dwupiętrowa 
z trzech piętrową oficyną, w 
Krakowie przy ul. Józefa. 

2.) Realność dwupiętrowa 
w Krakowie przy ul. Bartosza. 

3.) Reainość dwupiętrowa 
w Krakowie przy ulicy Topo 
lowej. 

4.) 3 Realnościjednopiętro- 
we w Podgórzu. 

Bliższych informacyj udzieli, do 

pertraktacji upoważniony, p. ign. 

lesmar Kraków, ul. Szewska 13 


insaratowy „Głos Narodu*. 
1874 6 


0030000300 1000000000000 
Dla Letników 


mjesnzksnie ładne i sache jest 
inikach zaraz, do w cia, == 
Wiadomość pod Nr. 294, 933 


JAWORZE 


(ERNSDORF), Silązk Austryacki przy Bielsku, 


ES" otwarty cały rok. Su 
Poczta, telegraf 1 stacja kolejowa. — Pyszne położenie gorskie u stóp Slązkich 
Bes klimat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze 


LECZENIA WODĄ 


i kąpielowe — oświetlenie acetylowe — znakomita restauracja pod ścisłym 
nadzorem lekarskim 
Lekarz kierujący Dr Leopold Nemerad, znakomity hydropata, dłago 
letni kiero Zakładu wodoleczniczego w Lindewiese, 
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu Runoyego: 
Carl Forner. 1345 28 28 


~ Poszukuje się kapitalisty |" 


obrotu do przedsiębiorstwa potrzebnego, z którego udział 
czystego zysku przynieść może od 15—20%, od włožotego 

kapitału. 1880 4 3 
Kapitał zapewnionym zostanie na dobrej hypotece bez żadnej 
ryzyki, gdyż gotówka ta potrzebua jest na prowadzenie fabryk. 
Zgłoszenia osób refiektujących i bliższych objaśnień udzieli 
p. Ignacy Plesnar Kraków, Szewska Nr. 13 >Głos Narodu“ 


Majątek Lasowy 


obejmujacy 4.800 mórg, — w tem lasu starego i rebnego 
3.400 mórg, — 800 roli, 600 łąk, zagospodarowany dobrze, 
wraz z inwentarzem żywym i martwym, jest w wschodniej 
Galicji za cenę 1,150.000 koron, z długiem bankowym 300.000 
koron do sprzedania. — Bliższych infoermacyj osobom po- 
ważnym udzieli Ignacy Plesnar w Krakowie, ul. Jagiellońska 

5 parter, „Głos Narodu“. 486 7 0 


QODOBOCOROGOSNOBSOCGOGCO 
Herbata z Brodów | 


Od dawien dawna ze swej dobrool I zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 36 


ADAMOWICZA 


W BRODACH. na pograniczu rosyjskiem. 


funt „FAMILIJNEJ* bardzo dobrej , . . . . . 2%, PA 
funt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opakow. . „ 2% 
funt „IMPERIAL“ Cesarskiej w oryg. opakow. » 3% 
funt OKRUGHÓW z najlep. herbat kwiatowych . 12 


Herbata 1 „EA 


` CY) ma keln an na Ra zaa Za RA DA A 


Wszelkich Odpowiedzi 


prywatnych w celu podania informacyi lub adresu 
przesyła się jedynie li tylko 


KAWA CEYLON znakomita, franco 8 koi Z. g 


1a nadesłaniem marki na 20 kalerzy. 


Zarząd Działu inseratowego 
„Głosu Narodu.* 
JOLĘ 


T SE 


m m za nAn. Ra NĄ S A 3 


Nowo założony 


Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego 


w Krakowie przy ulicy św, Tomasza:L. 4, Telefon L. 331 
Jedyny zakład na Kraków, postadaj ący własny 
wyrób trumien w różnych gatunkach. 
Fabryka oraz skład główny przy ulicy św. 

Tomasza L. 4. 1676 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umlarkowanych, jak ró- 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 
Filia znajduje stę przy ul. Kopernika L. 6. 


mającego od 40—60 tysięcy korom kapitału 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


z 


OJCZYSTY“. __ „GŁOS NARODU.  _ 7- 


FABRYKA "| FABRYKA SIATEK. pop 9 
konstrukoyl I artystyczu. ślusarstwa 


JJ GOREGKI i SP. 
Kraków, wlica św. Wawrzyńca 28, 
Telefon Nr. 277 1089 
wykonuje wszelkie roboty w zakres 
powyższych produktów wchodzące. — 
enniki na żądanie, — Ceny przy- 


stępne. — Termin ściśle dotrzymany. 


Zdolne inkasantki |, u era 
i agentki |kjlgy kamienie 


do sprzedaży domowego Pr aa 
w Krakowie i Podgórzu, 
184» 33 


dą zaraz umieszczenie. 
dla zgłoszonych reflsktantór z Kró. 


Człowiek młody add 


na żądanie mogący się wykazać dobremi 
świadectwami, ofiaruje jako wynagro 
dzenie temu, który mu wyrobi średnie 
stanowisko przy kolai północnej 


250 Koron! 


Oferty proszę odsyłać Sz. P. T. pod 
literami: „P. A. Nr. 175“ poste eg 
o p. Podgórze. 1897 8 


feriy pod „R. T. 180.* 
Dział inser. „Głosu Narodu.* 
lest wa i Litwy, w dobrych i zdrowych 
dzielnica'h, w cenie od 40 do 80 tysięcy 
i wyżej. 
Właściciee odpowiednich kamiemić, któ- 
rych życzeniem jest tak we pobyć, zechcą 
się zgłosić z detalicznemi ofertami pi- 
semnemi do zarząicy Działa inserato- 
wego „Głosu Narodu“ Kraków ulica 
Szewska |]. 13, 1907 3 6 


Amatorow dobrej 


HERBATY SB 
zwraca się uwagę na 
HERBATY INDO-CEYLOŃSKIE 
które niedawno wprowadziłam w handla 
gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie. 
Odznaczają się wybitnym 


aromatem | bardzo) plęknym kolorem, 


Nr. 41 DARLING 7, kilo k. 5 h, 20 
paczka !/, kilo netto k., 1 h. 30 


Wózek lekki 


dla pary maleńkich kucyków po- 
szukuje Konrad Marchewka 
Kraków, ul. Szczepańska 9. 1904 


Praktykant 


z ukończoną Jl gą klasą gimnazjalną, 
dobrej konduity, znajdzie umieszczenie | Np, 43 GONAR '/ą kilo k. 6 h, 80 
w handlu papieru paczka Y, kilo netto k, 1 h. 70 


Juliana Kurkiewicza Kraków í Można te HERBATY nżywać osobno dla 


Maly Rynek _1807 8 | KARIN A 


Wszędzie do nabycia lnb wprost 
"$Kanarki|, i... 


Magazynie HERBAT z Rączką 
HERCYNSKIE | JULIUSZA GROSSEGO 
Poleca najlepsze śpie- 


Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 
waki „Rollery“ z Nos |= 1 
r., spiewające łagodnym pi E w 


tonem, dzwonkowym 
słowikowym, fletowym i gwizdko- 
jakiej rzadko znaleść można, 180 mórg 
obszaru, z pięknym parkiene i dworema 


wym sztuka po 8, 10, 12 i 15 złr.' 
Młode Samce tegoroczne po 3 złr.* 
za sztukę. 
Wysyła na prowiację odwrotnie za zali 
czką z gwarancją dostawienia zdrawybk , na wzgórzu położonym. z prześlicznym 
na miejsce przeznaczenia. 6 dmi prób widokiem, o 2 mile od Krakowa, a 2 kim, 
a wrazie niezadowolenia wymiana, lu są stacji "kolejowej oddalona, za ceng 
70.000 złr, z długiem Tow. Kredytów, 
25000 zb. ma do sprzedania Pan 
I PLESNAR, dział inseratowy „Głosu 
Narodu* Kraków, ulica Szewska L. 13, 


Hodowla prawdziw. Heroeńnkiob 
Kanarków 


JAN SZUFA w ROM AEA 
uł. Florjańska Nr. 48, 
II.gie piętro, oficyny. 


Dwóch chłopców 


ze szkół średnich na dobrych i po- 
żytecznych kelnerów, oraz dobrą 
kucharkę lub kucharza z re- 
stauracji lub z domu prywatnego 
przyjmie zaraz lub od 1 sierpnia. | 
A. Zakrzyczk wski restau- 
rator kolejowy w Dębicy. 
1910 2 5 


zwrot pieniędzy. 
1405 21 


m ~a 


| Dom z ogrodem 


uia sig z czterech ubikacyj, dre- 

wu ni, piwni*y, ogrodu 280°C] w zdro- 

wotuej okolicy górskiej w Starym Sączu, 

gdzie są kąpiele rzeczne, Poprad i Du 

rajac, z długiem hi otecmym 1000 złr, 
2a dopłatą 1-00 zr, 


z wolnej ręki do 
sprzedania, 


Bliższą wiadomość u stróża ul. Jagiel- 
lońska Nr. 12. 


"uey EjaAu ap epo zadn E 


Z 
— 
© 


Od 40 lat w stajniach dworskioh, większych stajniach Wejskowych | iy- 

watnych w użyciu dowzmoonienia przed I po wielkioh wytężonych Jazda 

przy skurozsalu | stężeulu solęgleń ltd., usposabia konia donlezwykło] dzieł- 

ności w blego. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, we wszystkich 
Aptekach i Droguerjach Austro- W ggier. 


Główny Skład u FRANC. J. KWIZDYWY 


c. k. austr, węg. i król. rum, Dostawey dworu 1539 43 20 
aptek. obwod. KORNEUBURG koło Wiednia. 


—— Prawdziwe Polskie Wódki 
i i znakomity Porter tenczyński 


poleca 1616 14 0 


Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku 
BG" ulica Bracka Nr. 11. "qq 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


Do Kalendarza „Głosu Narodu“ 4 


.GŁO3 NARODU". 


Boże zbaw Polskę! 


Prześliczna ghromolltografia na kar 
tonie. wielkości '4/, entmtr., przedsta 
wiająca Najśw. Marję Pannę Częstochow- 
ska. otoczoną herbami Litwy I Rust, — 
w bardzo wiernem wykonaniu, — Na od 
wrotnej stronie Modlitwa za Ojozyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną, — 
Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr. 


Nakład księgarni katolickiej 


D" Władysł. Miłkowskiego 


W KRAKOWIE. 
Tamże wyszło : 1604 


Fotografia Najśw. Marli P. Ostrobram 
sklej (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stronie: Modlitwa za nawró- 
oenie nieprzyjaciół Polski. Cena 15 et 


Poleceuie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 
kapłan zakoomik. Cena 5 ot. 


Litania za nawrócenio Rosjan. Cena 2 ct 

Modlitwa za naród nasz I braci prześla 

dowanych. (£09 dni odp.) Cena 2 et 
NAKŁADEM KSIĘGARNI 

D. E. FRIEDLEINA w Krakowie 


Rynek gł. L. 17 (telef, 452) 
wyszły 


POEZYA 
Edmunda Biedera 


serya I. 
Cenaa egzempi. broszurow. I złr. 30 ot. 
n oprawnego I „ 80 , 


z fabryki ląkiorów 


Koła NY HRB W Królestwie 
sprzedaży i zamian MAJ A, TEK 
na rok 1902 HY I, i 
ma tanio do sprzedania : około Szkalbmierza, 
mającego wyjść nakladem Wydawnictwa używane powozy, karety, wózki przeszło 10 włók dobrej gleby, z inwen- 
dziennika „Głosu Narodu* wszelkie ogło- it. p. St. Cyrankiewicz, Kraków PET a eia a a 
szenia przyjmuje upoważniony do zbiera- ullca Szpitalna L. 34, napizeciw teatru | za, pó w Krakowie. A 
nia takowych p. Spiridion Soniewicki, ———— krakowskiego. __ 1435 _ aa pacea się zdać. po, MA Losy] 
Dział inseratowy „Głosu Narodu“ Kraków BROWAR PAROWY |xtó'i udzieli p. Igaacy Plescar: 
ulica Szewska Ł. 13. ] N hh N ( l t , |Kraków, ulica Szewska L. 13. 188; 
UWA GA Uprasza się P. T. Strony Interesowane, aby ogłoszeniaj”* # 0 l Ji W W 14 (WIE a, H 
» swoje jak najprędzej łaskawie nadsyłać raczyli, z powodu przy ul. Lubicz 15/17, tol. 53, 
___sbiiczonego miejsca, dla ogłoszeń przeznaczonego. 1922 1 0 poleca znane D:wa swoje, jak 
[eTEJejojo leje JojopojojoTye jojo je jojo jo jo jo je [| RECZJEJE gi 
p reg | Ekoportowo , Maze" m m I Bok. |eęzysto i schlmdnie utrzymać 
Piwo w beczkach wydaje si t RL 
Zarząd główny [A ono woah wydaje sio prost] można tylko przez używanie 
ga E 1 aa zaś w naszym <= pizy ulicy bursztynowej olejno- 
a Towarzystwa Kółek rolniczych we Lwowie f| “mmia ee. e Ea | Jąkierowej farby 
ogłasza niniejszem a Czesław Smiechowski „Znak Niedźwiedzia“ 
R Os O IEZU" EV 52 = w Ś 
1. na posaię nauczyciela toSaFodnodsth Eh plast we fiakonach i na wagę od FLUGGER & BOECKING, 
a a zarazem instruktora praktyki sklepowej przy praktycznych RA 10 ct. za 1 dkg., we wszystk. zapachach, Wien - Stadlau. 


ul. Mikołajska Nr. 4, 
K kursach handlowych w Czernichowie; obejmujący posadę speł- KA| Wody: kolońską, chinową, ateńską | .. 
nia równocześnie obowiązki kierownika “sklepu „Bazaru“ [e] we flakonach i na wagę; dE REN) e? H ptor 
ichuwio. D dy przywi : ; Wody do ust: hygieniczną, miętową piękucści, wytrzymuje ta 
a”. Czernichuwie. Do posady przywiązana jest na razie płaca pg pomaranca E irge iira rołysknę ui 
1200 K. rocznie wraz z wolnem pomieszkaniem. | zek ats aiE goe, Ac Torysky uta 
Prosze ębów; wa się szczególnie do powło 
a 2. na posadę lustratora handlowego sklepów HA] Pudry na wagę; a... podłóg, mebli i sprzętów 
Kółek rolni zych przy Zarządzie głównym Towarzystwa. Do Pomady na włosy „Brillantina* etc sklepowych i kuchennych- 


Ł GEJ 


A : ss posady przywiązana na razie płaca 1200 K. rocznie; przy , Zamówienia z prowincji Mckutecz- ; A ; ` 
Ma aż WAZY Mre ła = wyjazdach dyety po 7 K. dziennie, oraz zwrot lo — siam odwrotnie 945 27 60 |Każda Sg UE powłoką 
pam poniesionych kosztów podróży. a w P : 
a Termin zgłoszeń do 31 llpea b. r. Posady są do PI O „ZŁOTE Wyłączny skład fabryczny 
k ALEND ARZYK BA objęcia z dniem 1 września b. r. i nadane zostaną na nai E m w paki da sm k "a LĄ W HANDLU 1685 
3 prowizorycznie. 1928 1 1 ntele poł po szklanki s 
Tatr ZA n S k 1 Ó bliższych warunkach dowiedzieć się można w biurze K 1 butelka on a 4 szklank:) 26 h, Fr. Lenerta w Krakowie. Lenerta W Krakowie. 


A Towarzyst«a Lwów ni. Kopernika 19, II p. 


HOOD OROZZCOZO ZZO NUMA) Piwo Porter krajowy 
na sposób bawarski wyrobione, pożywne, 
zdrowotne, 
I0 butelek (mieszczących po 2 s klanki) 
5 K. 150 h 1850 2 u 


JÓZEFA RYBIOKIEGO[ "i amoun ** 


istniejący od 8 lat w Krakowie 1924 1 5 A p a ua RR 
przeniesiony został ma ul. Szpitalną L. 34 J. F. Fischera ROWERY 


i Hed iaeiiio: Kraków, Rynek linia A-B. najsławniejszej marki 


Zakopane i Tatry 


Przewodnik po Zakopanem i gó: 
rach, Ban in siao wszystkie 
otrzebne wiadomości dla przy- 
ywających. — Niczt gdny dla go- 
ści i turystow. 220 stron drusa, 
2 mapy kolorowe, Cena w ładnej 
oprawie kor. 2°40. 
Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach. 1815 


Pracownia artystyczno-stolarska 
Mieczysława Mopcińskiego 
w Kalwerji Zebrz, przyjmie :araz 


dwóch uczni do praktyki. 
Zgłaszać się należy wprost e "ymis 


nionej pracow n’. 13 


Lekcje jęz. niemieckiego 
udziela rodowita Niemka przez całe 
wakacje. Bliższa wiadomość ulica 
Podwale 9 parter, pomiędzy 10 a 
8 godz. po południu 191 1 2 


Praktykant lub praktykantka 


Dnia 6 lipca 1901 r. 


został otworzony 


FOTEL VICTORIA 


W KRAKOWIE 


Restauracja 


z komjletnem urządzeniem jest do 

wydzierżawienia w Jaśle obok 

staeji kolejowej i fabryżi stolarsk ej. — 
Bliższych informacyj udzieli 


Antoni Kublin Jasło 
1841 4 4 


Do odstąpienia 


ząkłed flaszek z zapasem towaru, 
kom pletnem prządzeniem do mycia i stałą 
liczną klientelą. nteres wyrobiony pe- 
any, nie rymugający api znajomości 
fachowych ani wielkiego nakładu. Zgło- 
szenia przyjmuje: F. Ziarkowski, 
w Krakowie, ulica Grodzka 48, parter. 


„Dürkopp Diana“ 


POLECA SKŁAD 
Maszyn do szycia i Rowerów 
R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 


J. Iwaniekiego 
Kraków, Rynek gł. 18. 


Tamże jest do sprzedania kilkanaście 4 
rowerów, zakupionych na licytacji w 
c. k. Urzędzie :iastawniczym w Wie | 
dniu, po 75 xłr. 26 wszystkiemi | 

przyborami, 783 166) 


= AN ET e 


posiad; jąca znajomcść rachunków ku i BF Sprzedaż na ra klnczona. 8 | 
piockich_ oraz eyka polskiego i cokol przy ulicy Szpitalnej 1838 de ii KRW 
wiek niemieckiego w mowie 1 . 8019, 
znsjdzie pomlesczenie :a REGLA zZ A K 7 AD 
ziem miesięczaem w „Związkowych fa ok 3 ski M; i '| 
brykach oleju w Krakowie Wolska 20. naprzeciw teatru miejskiego. 161 4 5 
Oferty z podaniem dotychczasowego za © a 6 D i = 
jęcia, należy wnosić pismiennie. Oferty Hotel posiada ładne położenie, znajduje się 

- | 


nie uwzględnicne pozostaną bez odpo» 
wiedzi 1:25 1 z 


RESTA URACJA 


z wyszynkiem napcjów, z koncensem, bi 
Jardem i z całym iuwentarzam jest z po: 
wodcw familijnych zaraz do sprze- 
dania. Adres: M. Gulski Krakow ul, 
Grzegórzecka, Nr. 20. 16273 1 3 


Pies legawy 


do polowania tresowany, do sprze- 
dania. = Wiadomość w Dziale 
inseratow: m „Głosu Narodu“ przy 
uj. Szewskiej l. 13. 1 0 


Dom parterowy 


murowany, 10 ubikacyj, dobrze zbudo- 
wany [oi piętro, z piwnicami. komór 
kami, studnią, ogrcdzm lub pareelą pol 
budowę, z powodu wyjazdu z wolnej ręki 


wśród kwiatów, ogrodów i plant, ma piękny 

obszerny taras, na piętrze z widokiem na 

teatr i planty, z osobną czytelnią, zaopa- 

trzoną w pisma krajowe i zagraniczne, oraz 

z wyborną kuchnią i kawiarnią pod własnym 

zarządem. — Poleca się Szanownej P. T. 
Publiczności. 


Cena pokoi od 2 koron. 
Dominik Karol Doboszyński 


właściciel hotelu. 


pod zarządem 


Jizeta Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie 
posiada na składzie wiel 
wybór gotowych pomników 
z piaskowca, marmuru, gra” 
nitu i labradoru. 
„ Podejmuje się wykonania gro 
;bowców jak w miejscu tak i ne 
7 prowincji 1618 e. 
* 2 według własnych lub dostarcze” 


' 


de. MAA DYREKCJA eten | 
KRYNICA.|G K. uprzyw, Zakładów fabrycznych AREA co 


W TE NCZYNKU Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności | 7 
oświadeza niniejszem, że p. Breonisławii PASTILEK GERAUDELA | 


2 > > NI inych w I In Nleżytu, Kaszi , Zapalenia opł | 
Zajączkowski przestał być agentem | diy Akaona. uyt orsa Robaynełc 0 NSA 


tychże Zakladom sjenip jes t upoważnionym M» Nlezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 


Bardzo użyteczne dla Palących. 
zaciągania jakichkolwiek zobowiązań, ani do inka- Pudełko zawiera 12 Pastylek i sposób zażywania takowych; we Lwowie: 
sowania pieniędzy. 1929 1 8 


w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego; w Krakowie w aptekach PP. 
Bedaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. 


„ikarolówka” 


Willa murowana, sucha, słoneczna, tuż 
przy łazienkach zakładowych położona 
Pokoje z komfortem urządzone, z po 
ścielą lub bez. pojedyncze lub partjami. 
dzienne lub sezonowe do wynajęcia 
Kuchnja w domu ku wygodzie gości 
ppc na na przyjmuje za: 

d domu. — Adr. telegr. „IKKaro- 
lón ka* Krynien. 51208 Oai 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa 


Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 15 23 17 / 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. | , 


